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MCiB8ł‘ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 o. 
We Lwowie po 10 o. do nabycia w Biurze dzienników, ni. Karola Ludwika 1. #.

P r e n u me r a t a  wynos i :
na cały rok na kwartał

24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr 8 złr.

Pocztę w państwie a u s try ack iem ......................................
„ „ niemieckiem............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

i innych państw, należęcych do związku pocztowego . .
Prenum eratę przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu, 

litsty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Kękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 ct.
3 złr.

3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administraoya . CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscowy prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowieza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Madesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 c t  za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę przyj­
muję: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w W iedniu pp. Haasenstein A Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt A C.), 
w Frankfurcie n. JM. G. L. Daube A Co. W  Warszawie przyjmuję ogłoszenia pp. Reichman 

i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w  19 sierpnia.

Dzisiaj przybywa eskadra admirała Gervais do 
zatoki Spitheadzkiej; dzisiaj powita ją  flota Wiel­
kiej Brytanii. Faktowi temu poświęca ostatni nu­
mer brukselskiego Norda bardzo znaczący arty­
kuł. Organ rosyjski stwierdza przedewszystkiem 
różnicę, jaka zachodzi pomiędzy znaczeniem od 
wiedzin kronsztadzkich a porstmouthskich i odpie­
ra podejrzenie, jakoby Rosya zazdrosnem okiem 
patrzała na dowody sympatyi czekające w Anglii 
Francuzów „Rosya — mówi Nord — nie ma zu­
pełnie pretensyi do zasklepiania Francyi w jednej 
tylko przyjaźni, ponieważ jest przekonana, że 
wszelkie zbliżenie Francyi do jakiegokolwiek in­
nego europejskiego mocarstwa może wyjść jedynie 
na korzyść wspólnemu celowi, jakim jest powszech 
ny pokój. Nie można z pewnością wątpić w szcze 
rość angielskich manifestacyj, wszelako przyjęcie 
w Kronsztadzie było jednym z tych wypadków, 
których pamięć nie zatrze się nigdy. W dalszym 
ciągu hamuje Nord tych francuskich optymistów, 
którzy skłonni są łączyć dobrodziejstwa dobrych 
stosunków z Anglią z dobrodziejstwami przyjaźni 
rosyjskiej; zagraniczna polityka Anglii taka, jak 
ją  naszkicował niedawno na bankiecie u lorda- 
majora Salisbury, usuwa w każdym razie w dale­
ką przyszłość podobną kombinacyę. W każdym 
razie jednak spodziewa się Nord po odwiedzinach 
floty francuskiej w Portsmouth poprawy we wza­
jemnych stosunkach obu narodów, która może 
wyjść na dobre rozwiązania sprawy egipskiej. 
Dziennik brukselski kończy swoje wywody nastę- 
pującem zestawieniem: „O przyjaznych i sąsiedz 
kich stosunkach" mówił francnski minister, wspo­
minając o zaproszeniu angielskiem; „wymianę głę­
bokich sympatyj" zaznaczała depesza cara Ale­
ksandra III, której ton przekraczał miarę zwykłej, 
powszedniej polityki.

Tematem przyjaźni rosyjsko francuskiej zajmuje 
się także Wiestnik Jewropy, ale w nieco odmien­
nym duchu. Wiestnik sądzi, (zresztą bardzo traf­
nie), że brakuje podstaw do wzajemnego zbliżenia 
i przyjaźni poważnej. Nie podobna sobie pomyśleć 
ostrzejszych kontrastów jak te, które istnieją po 
między oboma temi ludami i państwami. „Mówić
0 niedających się skontrolować narodowych sym 
patyach, nie byłoby trafnie w tym wypadku. Z wy­
jątkiem małej zwierzchniej warstwy rosyjskiego 
społeczeństwa, olbrzymia większość ludności ma 
jedynie bardzo mętne pojęcie o ludzie francuskim. 
Jeszcze mniej wiadomości o Rosyi ma większość 
Francuzów; wyobrażają oni ją  sobie, jako daleki, 
nieznany, po części barbarzyński kraj z ogromnem
1 dobrem wojskiem. Jeżeli zatem nastąpiło zbliżę 
nie między Rosyą a Francyą, nie stało się to skut 
kiem jakichś szczególniejszych sympatyj wewnętrz­
nych pomiędzy Francuzami a Rosyanami, lecz by­
ło tylko nieuniknionym wynikiem utworzenia ligi 
pokojowej i również czysto obronny przybrało 
charakter. Wiestnik Jewropy zaznacza dalej, że 
francuscy patryoci, którzy z takim entuzyazmem 
rzucają się w objęcia Rosyi, mają na oku zupeł­
nie inne cele, a mianowicie odzyskanie Alzacyi i 
Lotaryngii za pomocą rosyjskiej milionowej armii, 
przyczem wyrażono fałszywy pogląd, że wspólna 
nienawiść przeciwko Niemcom jest podstawą zbli­
żenia i programu akcyi. Jestto wielki błąd i nie 
porozumienie, które energicznie i zawczasu musi 
być usunięte, jeżeli niema pociągnąć za sobą zgu­
bnych skutków. Nie powinno się zakorzeniać prze­
konanie, jakoby społeczeństwo rosyjskie przesiąk­
nięte było wrogiemi uczuciami przeciwko sąsiedz 
kiemu pokojowemu narodowi, któremu Rosya tyle

jest winna w zakresie swego cywilizacyjnego i 
duchowego rozwoju. Ochłodzenie stosunków, jakie 
się w ostatnich latach zaznaczyło pomiędzy Rosyą 
a Niemcami, niema nic wspólnego z nienawiścią 
albo nieprzyjaźnią; niema przymierza ani przyja 
żni ścisłej, ale obustronne pokojowe stosunki nie 
były wcale zachwiane i stałe życzenie pokoju po 
zostało po obu stronach zasadą przewodnią; zwro­
tu zaś od niej w najbliższej przyszłości nie mo­
żna bynajmniej oczekiwać. Co do stanowiska Ro­
syi wobec Francyi stawia Wiestnik następującą 
zasadę: Raz na zawsze musi być ustanowione, że 
nas nic nie obchodzą terytoryalne spory między 
Francyą a Niemcami i że równie mało mamy po 
wodów do pomagania Francuzom w odzyskaniu 
Alzacyi i Lotaryngii z rąk niemieckich, co i Fran­
cuzi do wspierania nas w zdobyciu Konstantyno 
pola i wypędzeniu Turków z Europy." Uwagi te 
są zupełnie jasne i nie potrzebują bynajmniej ko­
mentarza ; we Francyi niepodobać się muszą w naj­
wyższym stopniu.

Osservatore romano wyjaśnia w jednym z osta­
tnich numerów kwestyę stanowiska Stolicy św. 
wobec politycznego stanu rzeczy w Europie. „Nie­
ma większego oszczerstwa, pisze dziennik waty­
kański, jak twierdzenie, że Papież dla odzyskania 
władzy świeckiej gotów jest odwrócić uwagę od 
najwyższych dóbr wiary i religii. Oszczerstwo to 
pochodzi ztąd, że wrogowie Papieztwa uważają 
pretensye Stolicy św. do fizycznej gwarancyi Jej 
duchowej niezależności za niestosowne i że obóz 
liberalny przywykł wszystko, co Papież czyni, 
stawiać w związku z kwestyą rzymską. Podobnie 
też zrobiono z prze dsięwzię tem przez Papieża 
dziełem przywrócenia wewnętrznego pokoju we Fran­
cyi ; sądzą mianowicie, że Stolicę św. skłonił do 
tego kroku wzgląd na kwestyę rzymską i że re­
ligijne i socyalne interesy wielkiego kraju nie mo­
gły jej dostarczyć bodźca do rozpoczęcia świado­
mej celu akcyi. To tymczasem, co robi się dla po­
koju Francyi, wychodzi samo przez się na dobro 
Kościoła i wiary i stoi w harmonijnej zgodzie 
z wysokiem nadprzyrodzbnem posłannictwem, ja­
kie Bóg Stolicy św. przeznaczył.” Wyjaśnienie 
takie było potrzebne, ponieważ anti-katolickie 
dzienniki, korzystając z kilku ciemno zredagowa­
nych zwrotów w nieurzędowych artykułach waty­
kańskiego organu, usiłowały stosunek Papieża do 
Francyi przedstawić w dachu słynnego artykułu 
p. Crispiego. — Że tak nie jest, dowodzi tak­
że nota papiezka do rządów Austryi i Niemiec, o 
której wczoraj donieśliśmy.

Głośne okrzyki kronsztadzkie odbiły się aż 
w Grecyi. Partya p. Trikupisa usposobioną jest 
oddawna bardzo życzliwie dla Francuzów i pra­
gnęłaby bardzo, żeby Grecya była die dritte im 
Bundę. Podobno błędnie sądziła dotychczas prasa 
europejska, że stronnictwo to harmonizuje z poli­
tyką trój przy mierzą; dzienniki odcienia trikupis- 
towskiego są właśnie ogniskami wpływu francus­
kiego w Grecyi. — Ogółem jednak wszyscy poli­
tycy greccy godzą się na zachowanie sobie wol­
nej ręki na wypadek jakichkolwiek zawikłań. 
Organ p. Trikupisa atoli, Palingenesia, wystą­
pił niedawno z wielkim artykułem o znaczeniu so­
juszu rosyjsko-francuskiego i o korzyści, jaką 
Grecya mogłaby odnieść z przystąpienia do niego. 
Trikupis jest obecnie wprawdzie w opozycyi; cie­
szy się jednak ogromnem zaufaniem króla 
wkrótce może przyjść czas, w którym napowrót 
rządy obejmie. Wiadomo, że niedawno cały pół 
wysep Bałkański zajmował się żywo missyą Tri­
kupisa w Belgradzie i Zofii; mówiono wtedy po 
cichu i głośno o jego pan-bałkańskich projektach, 
niebardzo zaś godzą się one z ideą nowego potrój­
nego przymierza: widocznie grecki mąż stanu po­
siada tajemnicę utrzymania wielkiego bałkańskie­
go państwa w sojuszu z państwem cara; Europa

nie uwierzy nigdy w podobnie bezinteresowną 
przyjaźń ze strony Rosyi.

Z w iązek  ochotniczych s t ra ży  pożarnych.

Przemyśl 16 sierpnia.
Związek ochotniczych straży pożarnych w kraju 

naszym odbył w dniach 15 i 16 b. m. w Przemy­
ślu V walny zjazd, przy licznym udziale repre­
zentantów straży ogniowych, niemal wszystkich 
miast i miasteczek naszych.

Prace Zjazdu rozpoczęły się od solennego na­
bożeństwa, które odprawił w farze przemyskiej 
X. biskup Solecki. Z kościoła wyruszono szere­
gami do pięknie udekorowanego ratusza, gdzie 
otwarto walne zgromadzenie. W nieobecności pre­
zesa Związku ks. Adama Sapiehy (który bawi 
w Ischl), zagaił zgromadzenie p. Mtibln, ze Sta 
nisławowa — a imieniem miasta Przemyśla powi­
tał zgromadzonych p. Ziemiański. Przed porząd­
kiem dziennym uchwalono wysłać telegram powi­
talny do prezydyum Zjazdu straży czesko-słowiań 
skich w Pradze, tudzież telegram do wydziału 
austryackiego Związku strażackiego. Hucznemi 
oklaskami przyjęto wniosek delegacyi straży kos- 
sowskiej, która w uznaniu zasług Dra Cwiklicera 
z Dobromila około rozwoju instytucyi straży po­
żarnych w kraju, wręczyła mu dyplom członka 
honorowego straży kossowskiej.

Następnie przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
z czynności Rady zawiadowczej Związku w roku 
ubiegłym. Rada ta wybrała z grona swego komi­
tet wykonawczy, w skład którego weszli pp.: JE. 
książę Adam Sapieha, jako prezes; Dr Alfred 
Zgórski, zastępca; Bruno Hryniewicz skarbnik i 
Antoni Piotrowski, sekretarz. Rada zawiadowcza 
załatwiła między innemi następujące sprawy:

Wysłała w myśl uchwały poprzedniego Zjazdu, 
deputacyę do JE. p. Namiestnika Kazimierza hr. 
Badeniego, który przyrzekł tak ze swej strony, 
jak i ze strony organów urzędowych, wszelkie 
poparcie dla pożytecznej instytucyi straży ochotni­
czych pożarnych. Rada przystąpiła imieniem Związ­
ku krajowego do ogólnego austryackiego Związku 
straży ochotniczych, mającego siedzibę w Wiedniu. 
Wspólnie z austryackim Związkiem strażackim 
wniesiono petycyę do Rady państwa, aby „w dro­
dze nstawodawczej przyznano charakter straży pu­
blicznej naczelnikom straży ochotniczych i tychże 
zastępcom." Niezależnie od tej petycyi zbiorowej, 
udał się komitet wykonawczy do posła hr. Leona 
Pinińskiego z prośbą o poparcie — i sprawa ta 
została pomyślnie załatwiona.

Dyrekcya krakowskiego Towarzystwa wzajem­
nych ubezpieczeń, uwzględniając życzenie Rady 
zawiadowczej, aby delegat Towarzystwa brał udział 
w posiedzeniach Rady zawiadowczej krajowego 
Związku z głosem doradczym, wydelegowała ze 
swej strony p. Władysława Bielańskiego, szefa de­
partamentu reprezentacyi Towarzystwa we Lwowie.

Rada zawiadowcza wzięła czynny udział w wy­
daniu nowej ustawy o policyi ogniowej dla miast 
i miasteczek. Ankieta zwołana przez Wydział kra­
jowy, w celu omówienia środków wprowadzenia 
w życie rzeczonej ustawy, odbyła się przy współ­
udziale siedmiu członków Rady zawiadowczej. 
Przedłożono Wydziałowi krajowemu projekt orga- 
nizacyi powiatowych inspekcyj pożarnych, z ró- 
wnoczesnem poparciem rezolucyi Sejmu co do 
ustanowienia krajowego inspektoratu dla spraw 
ogniowych.

Za pośrednictwem Namiestnictwa i Wydziału 
krajowego udano się do wszystkich Rad powia­
towych z prośbą o zajęcie się organizacyą obrony 
pożarnej w gminach wiejskich — a biorąc za

wzór organizacyę, przeprowadzoną w powiecie 
sokal8kim, rozesłano Radom powiatowym odnośne 
instrukcye i wykazy potrzebnych narzędzi ratun­
kowych. Sporządzono też wykazy istniejących lub 
zawiązujących się straży, powiatami — i rozesła­
no wraz z instrukcyą dla pogotowi pożarnych 
wiejskich, do wszystkich Rad powiatowych.

Celem zakładania nowych i doskonalenia istnie­
jących już straży podzielono kraj na 26 okręgów, 
polecając istniejącym strażom łączenie się w związ­
ki okręgowe. Związki takie powstały dotychczas 
w Bochni, w Kossowie, w Przemyślu i w Suchej. 
Poczyniono dalej kroki w sprawie zabezpieczenia 
strażaków na wypadek słabości lub kalectwa i 
załatwiono na razie sprawę jednostajnego umun­
durowania przez wydanie regulaminu wzorowego. 
Poruszono dalej energicznie sprawę utworzenia 
instytucyi inspektorów powiatowych, mających 
czuwać nad rozwojem straży ochotniczej i nad 
wykonywaniem przepisów ustawy ogniowo - poli­
cyjnej.

Z szeregu innych spraw podnieść należy, iż na 
żądanie niższej szkoły rolniczej w Horodence, wy­
słano tam inspektora, ażeby odbył kurs teorety­
czny i praktyczny z uczniami szkoły, tworzącymi 
miejscowy korpus strażacki. Przy tej sposobności 
przedstawiono Wydziałowi krajowemu potrzebę za 
prowadzenia nauki pożarnictwa we wszystkich 
krajowych zakładach naukowych, a przedewszy­
stkiem rolniczych. Ta zaznaczyć potrzeba, że Wy­
dział krajowy wyznaczył stałą snbwencyę dla stra 
żackich korpusów szkolnych: w Horodence, w Czer­
nichowie i w Dublanach.

Sprawozdanie wykazuje następnie rozmaite czyn­
ności z zakresu administracyi wewnętrznej, i za­
znacza, że w uroczystościach narodowych straże 
ochotnicze brały czynny i liczny udział. Fachowy 
organ Związku p. t.: Przewodnik Pożarniczy, wy­
chodzi regularnie co miesiąc i rozwija się po­
myślnie.

Ogółem należy obecnie do Związku krajowego 
126 straży, które łącznie liczą 4181 członków 
czynnych i 2098 wspierających. Do związku nie 
należy straży 5 : Bohorodczany, Busk, Kraków, 
Leżajsk i Tyczyn. Nowo organizuje się 14.

Z zamknięcia rachunkowego wyjmujemy nastę­
pujące cyfry: W przychodzie było razem 7740 złr. 
33 ct., w rozchodzie 7431 złr. 78 ct., pozostałość 
kasowa z d. 30 czerwca 1891 r. 338 złr. 55 ct. 
Bilans majątku z d. 30 czerwca b. r. przedstawia 
ogólną sumę 12,153 złr. 02 ct.

Po przyjęciu tego sprawozdania do wiadomości, 
przedłożył Dr Gwiklicer referat o wprowadzeniu 
w życie ustawy o policyi ogniowej. Wnioski re 
ferenta odesłano do specyalnej komisyi.

Z zajęciem wysłuchano także odczytu inżynie­
ra, p. Ciepanowskiego, o pokrywaniu dachów pły­
tami ogniotrwałemi.

Z kolei postawili delegaci cały szereg wnio­
sków samoistnych, które przekazano osobnym ko­
misy om.

Wybrano też, deputacyę, złożoną z pp.: Mtthlna, 
Hryniewicza, Cwiklicera i Amorta, która złożyła 
księżom biskupom przemyskim wyrazy hołdu i 
podziękowania za rozpoczęcie obrad solennemi na 
bożeństwami.

Po zamknięciu pierwszego posiedzenia, zwie 
dzili uczestnicy Zjazdu wcale ładną wystawę na 
rzędzi pożarniczych, którą otworzył Dr Czaykow- 
ski stosowną przemową. W wystawie wzięły u- 
dział firmy: Wenke i Rożen z Krakowa, Peter 
seim z Krakowa, Doute z Białej i Marischler ze 
Lwowa, tudzież jedna firma niemiecka.

O godzinie 3 po południu podejmowało miasto 
uczestników Zjazdu obiadem w sali hotelu „Vic­
toria." Gospodarz uczty, p. Ziemiański, zastępu­
jący burmistrza, wzniósł pierwszy toast na cześć 
Najj. Pana. Do ks. Adama Sapiehy wysłano żywą

aklamacyą przyjęty telegram, życzący prezesowi 
pomyślnego wyniku kuracyi.

O godzinie 6 wieczorem odbyła się na targo­
wicy próba gaszenia ognia za pomocą preparatu 
p. Sygiericza, naczelnika straży podhajeckiej, po- 
czem uczestnicy Zjazdu udali się na Zamek, gdzie 
na przyję de gości odbyło się przedstawienie ama­
torskie komedyi Kraszewskiego: Radziwiłł w go­
ścinie.

Na tem zakończył się pierwszy dzień Zjazdu.
Nazajutrz o godz. 7 zrana odbył się wielki po­

pis straży pożarnych ochotniczej i miejskiej w Prze­
myślu, który udał się wybornie.

Po popisie zgromadzili się uczestnicy Zjazdu 
w sali ratuszowej, gdzie odbyto drugie plenarne 
posiedzenie.

Na wstępie odczytano telegram z Pragi, zawie­
rający serdeczne pozdrowienie i życzenie „Szczęść 
Boże!“ od 14,000 strażaków zgromadzonych w Pra­
dze, których imieniem podpisali się na telegramie 
pp. Dr Jan Figar i Franciszek Vlach.

Na wniosek komisyi rewizyjnej, który przed­
stawił p. Miczyński z Wieliczki, udzielono Radzie 
zawiadowczej absolutoryum za czynności i za ra­
chunki z roku ubiegłego, a zarazem wyrażono 
uznanie skarbnikowi p. Hryniewiczowi i sekreta­
rzowi p. Piotrowskiemu.

Z kolei po dłuższej dyskusyi nad sprawozda­
niem komisyi o wnioskach Dra Cwiklicera, uchwa­
lono odrzucić wniosek pierwszy, który opiewał: 

Zjazd straży ogniowych ochotniczych doradza 
wszystkim Stowarzyszeniom straży pożarnej ocho­
tniczej, aby, poddając się przepisom ustawy o po­
licyi pożarnej z dnia 10 lutego 1891, przyjęły na 
siebie obowiązki i prawa straży pożarnej gminnej 
z charakterem ochotniczym i w tym celu poczy­
niły zmiany w swych statutach odpowiednio do 
§ 2 1  ustawy, w duchu wskazówek, uchwalonych 
przez Radę zawiadowczą, a przyjętych przez an­
kietę Wydziału krajowego.

Natomiast przyjęto wniosek drugi w brzmieniu: 
Zjazd, uznając doniosłość i ważność sprawy, 

poruszonej na posiedzeniu ankiety Wydziału kra­
jowego przez p. Nahirnego, uchwala: udać się do 
Rady szkolnej krajowej i do księży biskupów 
wszystkich trzech obrządków z prośbą, by raczyli 
zarządzić na IV roku seminaryów nauczycielskich 
i seminaryów duchownych zaprowadzenie wykła­
dów systematycznego pożarnictwa.

Przyjęto nadto postulat, ażeby nauka pożarnic­
twa wprowadzoną była w szkołach ludowych i 
przemysłowych. Wreszcie uchwalono wnioski Dra 
Cwiklicera, zmierzające do tego, aby straże ocho­
tnicze ściśle przestrzegały przepisów ustawy o po­
licyi ogniowej.

Z kolei uchwalono rezolucyę, postanowioną przez 
Związek okręgowy kołomyjski:

Wzywa się zarząd Związku krajowego, ażeby 
tenże postarał się o zarządzenie ustawodawcze, 
iżby: 1) Cała instytucya straży pożarnych w kraju, 
z zachowaniem jej ustroju autonomicznego, prze­
szła pod bezpośredni zarząd Wydziału krajowego, 
w którym Rada nadzorcza Związku krajowego, 
co sześć lat na nowo obieralna, stworzyłaby oso­
bny departament dla spraw pożarnictwa. 2) Zało­
żyć fundusz emerytalny dla okaleczałych w służ­
bie członków straży oraz dla wdów i sierót, pu 
takowych pozostałych.

Wreszcie uchwaliło Zgromadzenie wnioski ko­
misyi specyalnej (ref. p. Mtlhln) w sprawie orga­
nizowania pomocy dla rannych żołnierzy podczas 
wojny. Według powziętej uchwały mają straże 
pożarne tworzyć oddziały do przenoszenia rannych, 
jednak pod warunkami: 1) iż członkowie oddzia­
łów mają być wolni od pospolitego ruszenia; 2) 
iż członkowie mają mieć zapewnione utrzymanie 
i wynagrodzenie dla siebie, oraz zapewnione utrzy-

F u ga  Bacha.
POWIEŚĆ 

(1 4 ) przez E steję .

(Ciąg dalszy).
— Czyż Bourget nie jest psychologiem ? — z pe­

wną ironią zapytała baronowa, chcąc, a nie u- 
miejąc bronić swoich ulubieńców.

— Bourget, to co innego. Podług mnie zbadał 
on serce kobiece, jak nikt inny. Albo je zbadał, 
albo raczej ma intuicyę serca kobiecego, bo każdy 
wielki talent więcej na intuicyi niż na nauce się 
opiera. Zna on intuicyę serc kobiecych, ale nie 
tych prostych, ewangelicznych, o duszy przejrzy­
stej i prawej. On albo takich nie zna, albo go 
nie interesują. Dlatego może wiele kobiet, nale­
żących charakterem do dawnych stuleci, Bonrgeta 
nie pojmuje; szczególniej te , których umysł nie 
jest wyćwiczony w analizie. Bourget przedstawia 
typy skomplikowane, przerafinowane, często anor­
malne, ale takie prawdziwe, takie wierne w naj­
subtelniejszych odcieniach. Im trudniejsze jest roz­
wikłanie duszy kobiecej, chorej nieraz, tem Bour­
get z doskonalszem mistrzowstwem wywiązuje się 
z zadania. Pod jego piórem drga każdy nerw ko­
biecy, najtajniejsza myśl, wydobyta z głębin jej 
mózgu. Natura skomplikowana, pełna najsprze­
czniejszych uczuć, szlachetna i prawa, a w chwili 
cgzaltacyi zdolna do czynu nikczemnego; smutna, 
tragiczna nawet, a w niektórych okolicznościach 
oburzająca, wstrętna; tu boleje nad własną nie 
doskonałością, a w chwili potem dąży do złego 
ze świadomością siebie i bez wyrzutu sumienia -— 
to są typy Bourgeta, typy z końca XIX stulecia, 
ale tętni w nich życie, bije serce gorące, pełne 
często najszlachetniejszych pierwiastków, pracuje 
w nich umysł pełen subtelności, wyrafinowany, 
sympatyczny, wykształcony, bez pedanteryi, filo­
zoficzny bez pretensyi i pozy. T ak , Bourget, to 
psycholog niebezpieczny, bo wszystko uniewinnia,

tak dużo rozumie, więc tak dużo wybaczyć jest 
w stanie; tak głęboko lituje się nad cierpieniem 
znękanej duszy niewieściej, że choć dusza ta znę­
kana jest zbrodnią, to mimowoli odczuwamy dla 
niej sympatyę autora. A to nie dobrze, bo złe po­
winno w naszem pojęciu złem pozostać, inaczej 
daleko musielibyśmy zajechać z naturą skłonną 
do złego. To niedobrze, a szczególnie niebezpie­
cznie dla kobiet. Mężczyźni powinni czytać Bour 
geta, bo nauczyliby się obserwować kobietę, a 
obserwować ją  i poznać ją ,  to znaczy życie zno- 
śniejszem jej uczynić. Ale dlatego właśnie, że 
mężczyznom bardzo jest wygodnie z utartemi od 
dawna zapatrywaniami, z ogólnikowem pojęciem 
o kobiecie i jedną miarą dla wszystkich, dlatego 
Bourgeta nie lubią, niewiele go czytają, nie u 
znają w nim jego głębokiej intuicyi. Przeciwnie, 
intuicyę tę traktują jako pozę i blagę.

— O ta k ! — zawołała baronowa wznosząc oczy 
ku niebu; mężczyźni powinni czytać Bourgeta. 
Taki Vero de Montroye—  pan go znasz? on 
także kobietom sprawiedliwość oddaje. Cudne są 
jego „Orchidee." Czytałeś pan?

— A jakże — i z trcchę ironicznym uśmiechem 
cytował Skanderbeg kilka wierszy z nowego zbioru 
poety: „Myśl moja jako ptak zraniony, o każdej 
porze, o każdej godzinie leci na spotkanie te j....

— Psst! voild Vauteur.
Państwo ci przy drzwiach stali; w tychże sa­

mych drzwiach ukazał się w tej chwili .Vero de 
Montroye, zawsze z tem samem rozmarzeniem 
w oczach tęsknych, z tą samą wielko-pańską non- 
szalancyą w ruchach. Ledwie wszedł, panie go 
kołem otoczyły. Formalna owacya.

— Orchidee 1 Orchidee! Panie de Montroye, to 
cudowne. To przechodzi wszystko, co poeta dotąd 
wymarzył. Winszujemy. Quel succls!

A pani d’Astrće tłumaczyła świeżo do Paryża 
przybyłej miss Fortescue, że „Orchidee," to tytuł 
najświeższych poezyj. Vous comprenez, każda or­
chidea nieledwie ma inną formę. Jedna podobna 
do ptaka, druga do słońca, inna do gwiazdy, inna 
do węża, inna do serca, inna do wazonu, inna do 
przyrządu tortury. Otóż widzi pani, Vero de Mon­

troye to wielki poeta. Każda orchidea według te­
go, co formą przypomina, tworzy temat wiersza, 
a pojmujesz, jakie to może być pełne f&ntazyi 
coś, co jest na pół kwiatem, na pół ptakiem — 
albo na pół kwiatem, a na pół motylem — vous 
comprenez f

Miss bardzo ładną główką kiwała z namaszcze­
niem, ale rozumiała tylko na pół, bo pani d’Astrće 
bardzo prędko po francusku mówiła, a miss Har­
riet znała głównie język francnski z metody 01- 
lendorfa. Tymczasem panie zachwycały się w dal­
szym ciągu poetą może jeszcze więcej, niż jego 
poezyami; byłyby go nawet ukoronowały na spo­
sób grecki, ale nie wypadało zrywać dla poety 
wawrzynów z pomiędzy szynek i pieczeni różnych; 
że zaś w dwóch salach kwiaty zdobiły tylko stoły 
ze święconem, Montroye bez wieńca laurowego 
obejść się musiał.

Dostał za to więcej niż wieniec laurowy, bo 
spojrzenie przecudne, jakie mu ciemne oczy Klimy 
przysłały. Skierował się ku niej; dyskretne towa­
rzystwo nsunęło się na bok, bo chociaż nikt do­
kładnie nie wiedział o zaręczynach panny Sie- 
niawskiej z arystokratycznym poetą, szeptano je­
dnak między sobą, że taki obrót pewnie rzeczy 
wezmą.

— Chciałem pani moje Orchidee zadedykować; 
czekałem z niemi tak dłngo, aby mieć tę wielką 
przyjemność i napisać na pierwszej stronie d, ma 
jianc&e, i zabroniono mi szczęścia tego; to okru­
cieństwo.

— Cierpliwości, jeszcze trochę cierpliwości; już 
mama prawie ujęta. Obiecała mi, że zanim wyje- 
dziemy z Paryża do kraju, wolno nam będzie 
ogłosić nasze zaręczyny.

— Ale już Orchidee pani dedykowane nie będą, 
a ja  o tem marzyłem; pani je natchnęłaś, to twój 
ulubiony kwiat, twoje dzieło.

— W drugiej edycyi zadedykujesz mi pan. 
Albo też natchnę cię do nowego tomu poezyj, za­
tytułujesz go „Jaskółki", to mój ptak ulubiony.

Klima sama w jaskółkę zmieniła się dnia tego. 
Maleńki kapelusik z kilku jaskółek się składał; 
na szaro-niebieskiem tle sukni jaskółki haftowane

śliczny robiły efekt swemi czarnemi skrzydłami 
i srebrną piersią. Kołnierzyk przy sukni spięty ja ­
skółką, której skrzydełka z bardzo ciemnych sza 
firów połyskiwały. Niewiadomo tylko, której 
z dwóch sióstr ładniej było w tej toalecie.

.Lila jedna może między tylu paniami zaszczyt 
przynosiła święconemu. Jadła z prawdziwym ape 
tytem ; miło było patrzeć na drobne, połyskujące 
jej ząbki, które zamykały się z zacięciem na ka­
żdym kawałka indyka d la Daube. Głodną była; 
z myślą o święconem wypiła zrana tylko filiżan 
kę herbaty. Kilku panów wieńcem ją  otoczyło, 
sadzili się dla niej na dowcipy, ale ona jakaś za 
myślona była widocznie. Apetyt jej służył, za to 
humor uciekł. Uciekł i nie bez powoda.

Tak męża prosiła serdecznie, z najładniejszą 
minką, na jaką się zdobyć mogła, aby jej towa­
rzyszył do kościoła w pierwsze święto Wielkiej- 
nocy.

— To takie wielkie święto — przekładała mu — 
nie odmawiaj mi tego.

— Jeżeli to takie wielkie święto, to nie grzesz 
i nie irytuj mnie. Daj mi pokój!

— Czemużbyś nie mógł zrobić mi tej wielkiej 
łaski?

— Tobie czy Panu Bogn? bo ja  nie wiem o 
kogo to właściwie chodzi o twoją fantazyę czy o... 
sapristi, nie nudź mnie.

— To nie moja fantazya, Karola, ale to obo­
wiązek ; wierz mi, przecież nie jesteś poganinem.

— Właśnie, że jestem; jeżeli pod tym warun­
kiem dasz mi pokój, to jestem poganinem, ludo­
żercą, czem chcesz. Nie mówmy o tem. Nie sta­
wiaj sobie za zadanie zbawiać moją dnszę. Pilnuj 
swojej; ciągle ci na bale ucieka i koło modnych 
kapeluszy krąży; radzę ci trzymać ją  na wodzy, 
a mojej dać pokój.

Lila czuła kobiecym instynktem, że nic nie zdo­
będzie prócz impertynencyj, jeśli atak przedłuży; 
więc wyszła z pokoju męża upokorzona i z peł- 
nemi łez oczyma.

Modliła się bardzo gorąco w czasie mszy, go­
ręcej niż zwykle; to ją  uspokoiło.

Powróciła do domu z sercem, w którem już

cienia żalu do męża nie było. Liczyła na pewne, 
że jej towarzyszyć będzie do hr. D. Jej się zda­
wało, że bytność na święconem jest zamanifesto­
waniem swej narodowości, a dla oczu ludzkich 
pragnęła, aby i mąż jej choć w tej jednej chwili 
i tym jednym Bposobem zaznaczył swoje sympa- 
tye dla zwyczajów panujących w kraju, zkąd żona 
jego pochodziła.

Już zupełnie gotowa do wyjścia wsunęła się do 
jego pokoju z zapytaniem na ustach: Dlaczego 
mój pan tak się długo stroi ? — ale dokończyć nie 
miała czasu, bo spostrzegła męża w rannym ne­
gliżu, rozłożonego w głębokim fotelu z Figarem 
w ręku.

— Karolu, już pierwsza — zawołała przestra­
szona — spóźnimy się okropnie!

— Ty się spóźnisz, ale ja  nie, bo ja  się nigdzie 
nie wybieram.

— Nie zrobisz mi tej przykrości.
— Zrobię ci dużo większą, jeżeli mię tak co 

godzinę dręczyć będziesz. Czy nie dosyć piły, że 
się dziś niema gdzie podziać? Niema idyotyczniej- 
szej dziury pod słońcem od Paryża. Niby to świąt 
nie święci, a święci; niby to wszystko idzie co­
dziennym trybem, a wszędzie czuć kadzidło i cho­
rągwie kościelne. Nie cierpię Paryża w pierwszy 
dzień świąt: la plus bourgeoise entre toutes les 
villes de I’univers. Zły jestem, nie drażnij mnie, 
bo ostrzegam, że gryzę.

— Myślałam, że choćby te kilka godzin spę­
dzimy razem. U nas w kraju wszyscy się groma­
dzą dnia tego przy święconem, najdalsza rodzina 
nawet.

— Co mnie u licha do tego, co n was w kraju 
robią; już mam dosyć absurdów do znoszenia 
w moim. Gdybym chciał wszystkie chińszczyzny 
wszystkich krajów pod słońcem zachowywać, to- 
bym się sam oddał do Salpetriere. Radzę ci się 
spieszyć — kończył uprzejmie — nie podnosząc 
oczu od wstępnego artykułu Figara. Zjedzą wszyst­
ko, et madame protige les dindes truffees; sma­
cznego apetytu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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manie dla rodziny tych członków, którzyby w cza- ma zapobiedz. Mianowicie odezwał się do obecnych 
się pełnienia służby sanitarnej ulegli wypadkowi, leśników o przyczynianie się według sił do po- 

W ten sposób wyczerpano porządek dzienny i dźwignięcia gospodarki rybnej. Odczyt ten przy
przystąpiono do wyborów.

Naczelnikiem Związkn wybrany został przez 
aklamacyę ks. Adam Sapieha; zastępcą naczelni

jęto oklaskami.
Następującym punktem programu miał być wy 

bór czterech członków wydziału, w miejsce ustę-
ka jednogłośnie wybrano Dra Alfreda Zgórskiego. pujących panów: Makarewicza, Dra Małachow- 
Do rady zawiadowczej weszli pp.: Cwiklicer, Br.'skiego, Tynieckiego i Szczepanowskiego, na lat 
Hryniewisz, Stan. Polanowski, Franc. Ważyński,' trzy ; jednego członka wydziału w miejsce ś. p. 
Wład. Mlihln, Wład. Miczyóski jako członkowie; Dra T. Staneckiego na lat dwa; wreszcie komi- 
zaś pp.: Wład. Turski, August Loher i Emanuel syi rachunkowej na rok 1892. Wybrani na pierw-
Sigiericz jako zastępcy. Sekretarzem Związku wy 
brano p. Henryka Rewakowicza.

W końcu wezwano zarząd, ażeby pp. Szczurow­
skiemu, kierownikowi starostwa w Podbajcacb 
i Piwockiemu, staroście w Trembowli, wyraził po­
dziękowanie na piśmie za opiekowanie się spra­
wami Towarzystw.

Na tern zakończono obrady Zjazdu. Część de­
legatów udała się na zaproszenie p. Leszka Wi- 
szniowskiego, pełnomocnika w dobrach ks. Ada­
ma Sapiehy i p. Resza, kierownika straży w Kra­
siczynie do krasiczyńskiego zamku, gdzie doznała 
bardzo gościnnego przyjęcia.

IX walne zgrom adzen ie  galicyjskiego T o w a­
rzy s tw a  leśnego.

Stryj 17 sierpnia.
Podczas odbytego w zeszłym roku w Rzeszowie 

VIII walnego zgromadzenia galicyjskiego Towa­
rzystwa leśnego, uchwalono odbyć przyszłe doro­
czne zgromadzenie w Stryja. Obrady jego rozpo­
częły się dziś w sali radnej tutejszego magistratu. 
Ogółem przybyło około 100 leśników z różnych 
stron kraju. Pomiędzy innymi zauważyliśmy br. 
Romana Potockiego, ordynata na Łańcucie, prezesa 
Towarzystwa; pp. Józefa Glanza, dyrektora lasów 
i dóbr skarbowych, Antoniego Góralczyka, krajo­
wego inspektora lasów, Władysława Tynieckiego, 
profesora krajowej szkoły leśnej, Ksenofona Ochry 
mowicza, burmistrza miasta Drohobycza, posła do 
Rady państwa i w. i.

Zgromadzenie w imienia reprezentacyi miejskiej 
powitał poseł Dr F r u c h t m a n n .  Podniósł on 
pracowitość i skrzętnosć Towarzystwa, które zna 
komicie przyczyniło się do rozwoju gospodarstwa 
narodowego. „Za cel — rzekł mówca — obraliście 
sobie ochronę lasów naszych; cel to piękny, w nim 
tkwi dalej tyle doniosłe zachowanie i utrzymanie 
lasów naszych w rękach swoich, a wyrwanie ich 
z rąk spekulantów i obcych. Toż z serca wołamy: 
Witajcie nam ! Oby Bóg błogosławił pracom wa­
szym i oby one do pomyślnych doprowadziły re­
zultatów."

W odpowiedzi prezes Towarzystwa hr. Roman 
P o t o c k i  dziękował reprezentacyi miasta za ser­
deczne przyjęcie, następnie wspomniał o licznych 
stratach, jakie Towarzystwo poniosło w roku ubie­
głym, a mianowicie o zgonie prof. Staneckiego, 
emer. starosty Biesiadzkiego w Krośnie, Rudolfa 
Borysowskiego, leśniczego w Hordyłowie, hr. Jana 
Aleksandra Fredrę, Tytnsa Kielanowskiego, Gótt- 
manna, Hawlego, Kindy i Linderskiego. Pamięć 
zmarłych członków nczciło zgromadzenie przez 
powstanie z miejsc.

Z kolei przedstawił prezes starostę Manaster- 
skiego, jako reprezentanta rządowego, oraz wy­
mienił reprezentantów różnych Towarzystw pobra 
tymczych, którzy jako delegaci przybyli na zjazd. 
Wspominając o zeszłorocznej działalności Towa­
rzystwa, podniósł prezes przedewszystkiem zabie­
gi Towarzystwa około rozwoju literatury leśnej 
w języku polskim, zaznaczył, że najwyższa wła­
dza krajowa zezwoliła na przyjęcie delegata To 
warzystwa do komisyi gospodarstwa krajowego, 
dalej wspomniał o otrzymaniu przez Towarzystwo 
srebrnego medalu na wystawie wiedeńskiej ; zdał 
sprawę ze stanu fundacyi Strzeleckiego, skonsta­
tował pomyślne rozwijanie się Sylwana oraz do­
brze przedstawiający się stan fanduszów Towa­
rzystwa. Kończąc swe zagajające przemówienie, 
wezwał zgromadzonych, by powróciwszy do do­
mów popierali Towarzystwo, starali się o jego roz 
wój i jednali mu nowych członków.

Imieniem galicyjskiego Towarzystwa gospodar­
skiego i stryjskiej Rady powiatowej wita zgroma­
dzonych bar. B r u n ic  k i staropolskiem „Szczęść 
Boże w pracy!" Prezes odczytuje pismo p. Strze­
leckiego, który z powoda słabości na zjazd przy 
być nie mógł.

Ponieważ sprawozdanie drukowane znajduje się 
w rękach członków, a prezes już pokrótce zdał 
sprawę z czynności wydziału, przeto uwolniono 
sekretarza p. Makarewicza od czytania tegoż 
Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z rachunków 
Towarzystwa przedkłada p. Broniewski. Oba spra­
wozdania przyjęto do wiadomości i udzielono wy 
działowi absolutorynm, poczem uchwalono w ca­
łości przedłożony preliminarz budżetu.

Dalszy punkt programu stanowiło odczytanie 
przez p. Fryderyka K l u s i k a ,  zarządcy lasów, 
sprawozdania o działalności komisyi krajowej do­
świadczalnej i o wynikach tych doświadczeń, mia­
nowicie co do prób aklimatyzacyi obcych drzew 
w Europie, ze szczególnem uwzględnieniem kraju 
naszego, którego z wielką przyjemnością wysłu 
chano i do wiadomości przyjęto, dziękując panu 
referentowi oklaskami.

Niemniej zajmującym był odczyt p. Hipolita 
W ę g r z y n o w s k i e g o ,  asystenta leśnictwa, o hi- 
gienicznem znaczeniu powietrza leśnego. W od­
czycie tym udowadniał prelegent, iż błędnem jest 
dotychczasowe mniemanie ogółu, jakoby powie­
trze leśne ważnem było dla zdrowia ludzkiego 
z tego powodu, iż zawiera więcej tlenu niż po­
wietrze pól wolnych i m iast, ale że sanitarne zna­
czenie polega w tem, iż las mechanicznie czyści 
powietrze z prątków chorobotwórczych, przyczy­
nia się do odwodnienia ziemi, regulowania tem 
peratury i że warunki życiowe bakteryj w ziemi 
leśnej znajdują zaporę w dalszem rozwijaniu się 
W lesie zatem jest czyste powietrze, czysta zie 
mia leśna, czysta więc i woda, a to główne wa­
runki otrzymania czerstwości zdrowia ludzkiego.

Zamykając ranne posiedzenie, oświadczył pre- 
zes hr. P o t o c k i , iż zmuszony jest wyjechać 
i pożegnał zebranych.

Na popołndniowem posiedzeniu przewodniczy 
wiceprezes p. G l a n z .  — Z porządku miał prof. 
W a r c h o ł  nader zajmujący odczyt o rybołówstwie 
wogóle, a gospodarstwie rybnem w szczególności 
Zaznaczywszy dokładnie podział wód naszych 
krajowych i poszczególne gatunki ryb, zalecające 
się osobliwie dla chowu w pewnych rzekach, wy 
liczywszy dalej przyczyny zmniejszającego się u 
nas w kraju coraz bardziej zarybienia rzek, przy 
toczył prelegent w końcu środki, jakiemi stosunki 
(e niekorzystne możnaby naprawić i dalszemu złe

szych czterech: pp. Romnald Makarewicz, Dr Ma­
łachowski , prof. Tyniecki Władysław i Kazimierz 
Acht. W miejsce ś. p. Dra Staneckiego wybrany 
p. Antoni Romański.

W końcu nastąpił długi wykład prof. T y n i e ­
c k i e g o  o zalesianiu i hodowaniu u nas w kraju 
zagranicznych rodzajów drzew, wykład treści czy­
sto i ściśle naukowej, a wypracowany znakomi­
cie, za co też zgromadzeni nie szczędzili prele­
gentowi rzęsistych oklasków.

Na miejsce przyszłego zjazdu obrano Kraków 
z wycieczką do Niepołomic. Proponowano także 
Zakopane, lecz postanowiono zjazd tam odbyć do- 
>iero w latach późniejszych.

Jutro wycieczka do Bolechowa dla zwidzenia 
tamtejszych lasów rządowych. Uczestnicy zjazdu 
zwidzą także przy tej sposobności Bzkołę lasową 
w Bolechowie i saliny.

która to liczba wzrastała w klasach wyższych do 
10 ciu, a w najwyższych nawet do 11 godzin ty­
godniowo! Język grecki pozostał nadal w tych 
granicach, jakie mu dawniej zakreślono, jednakże 
uczniowie, którzy nie mieli zamiaru po skończeniu 
gimnazyum wpisywać się do uniwersytetu, mogli 
w pewnych razach uzyskać od niego uwolnienie.

Po śmierci ministra Altensteina gimnazya pru­
skie niejednokrotnie jeszcze ulegały zmianom, za­
nim ostatecznie ustalił się plan, obowiązujący 
w nich obecnie.

Według niego nauka obejmuje ogólnie lat 9 i 
dzieli się na klasy, które mają nazwiska łaciń 
skie, począwszy od najniższej, która się nazywa 
sexta , a po której następuje jeszcze 8 wyższych 
w takim porządku: quinta, quarta, tertia niższa, 
tertia wyższa, secunda wyższa, secunda niższa, 
•prima niższa, prima wyższa.

Tygodniowy rozkład godzin w tych klasach jest 
następujący:

P r z e d m i o t

Reformy szk ó ł  gimnazyalnych.

III. N i e m c y .
To, co w Szwecyi i na Węgrzech stało się już 

aktem dokonanym, jest w Niemczech wprawdzie 
dopiero zamierzonym, ale zamierzonym tak stano­
wczo i pod naciskiem tak żywo toczącej się z da­
wnym systemem walki, że już w najbliższej przy 
szłości spodziewać się należy zmian ważnych w u- 
stroju szkół średnich w całych Niemczech.

W kraju, któremu filologia klasyczna tak wiele 
zawdzięcza i gdzie niewątpliwie najwięcej wyda­
no łacińskich i greckich słowników i gramatyk, 
najmniej spodziewać się było można głosów prze 
ciw kierunkowi klasycznemu zwróconych. Mimoto 
odzywały się one od pewnego czasu najpierw do 
syć nieśmiało i tylko sporadycznie, a później już 
tak dobitnie i w tak szerokich kołach, iż nietylko 
jozawiązywały się osobne w tym celu towarzy­
stwa, ale nawet wychodzą wyłącznie ku reformie 
szkół wyższych dążące czasopisma, jak naprzykład 
wydawane przez Dra F r y d e r y k a  L a n g e g o :  
Zeitschrift fiir die Reform der hoheren Schulen. 
Organ des Vereins fiir  Schulreform.

Musielibyśmy wyliczyć tu całe setki książek i 
rozpraw, które także tej samej sprawie poświęco 
no, a których autorowie oświadczają się po naj­
większej części za koniecznością reform, a prze­
dewszystkiem za ograniczeniem nauki języków 
starożytnych w szkołach gimnazyalnych.

Szczególnie głośnym na tem polu szermierzem 
jest profesor uniwersytetu berlińskiego, Dr F ry  
d e r y k  P a u l s e n ,  który w r. 1885 wystąpił z ca- 
ym arsenałem argumentów, zebranych skrzętnie 
w bardzo obszernem, bo przeszło 800 stronnic 
iczącem dziele p. t . : Oeschichte des gelehrten 
Unterrichts a u f den deutschen Schulen und Uni- 
versitdten vom Ausgang des Mittelalters bis zur 
Oegenwart.

Autor, mając głównie filologię klasyczną na oku 
gdyż już na karcie tytułowej czytamy: mit be- 

sonderer Rilcksicht a u f den klassischen Unterricht) , 
rozróżnia w dziele swem trzy okresy, w których 
na naukę języków starożytnych z rozmaitego za 
)atrywano się stanowiska.

W okresie humanizmu od 1500 do 1600 (1648) 
uczono się, zdaniem jego, języków klasycznych 
w tym celu, aby w nich dzieła literackie zdołano 
tworzyć i aby tym sposobem literatura grecko 
rzymska, przez barbarzyństwo gotyckie, mogła 
>yć wzmocniona i dalej rozwijana1). W tym też 
okresie, jak  dowodzą załączone (na str. 787) ta- 
jlice, drukowano w Niemczech w niektórych la­
tach więcej niż dwa razy tyle książek łacińskich 
w porównaniu z niemieckiemi.

W okresie drugim (od 1648 do 1805) system 
uczenia języków starożytnych się nie zmienił, po­
mimo że nowołacińskie i nowogreckie utwory nie 
miały już takiego, jak dawniej, znaczenia i roz- 
jłosu. To też i liczba dzieł drukowanych w języ- 
i u  łacińskim zmalała do wysokiego stopnia tak, 
iż w porównaniu z niemieckimi w ogólności sta­
nowi ona zaledwie 4°/0, a w zakresie utworów poe­
tycznych w latach 1791—1800 pojawiają się w ję­
zyku łacińskim tylko dwa dzieła, gdy w niemie­
ckim w tym samym czasie drukowano ich 7645!...

Jak już te same cyfry dowodzą, nastąpić mu­
siała w trzecim okresie studyów klasycznych 
w Niemczech (t. j. od r. 1805 do czasów obe­
cnych) ważna zmiana w zapatrywaniu się na ję ­
zyki starożytne. Zaczęło się bowiem ustalać to 
przekonanie, że języków starożytnych uczy się 
młodzież nie w tym celu, aby w nich układać mo­
wy lub wiersze, lecz aby na wzorach literatury 
starożytnej umysł i smak estetyczny kształcić.

Na podstawie takiego pojmowania klasycyzmu 
nastąpiła w całych Niemczech wielka reforma 
w wychowaniu publicznem, a zwłaszcza pod tym 
względem, iż istniejące dawniej szkoły łacińskie 
(tak zwane Lateinschulen), zamieniono na g i m n a- 
z y a ,  w których według planu z r. 1816 główne- 
mi przedmiotami nauki były języki starożytne i 
matematyka.

Liczba godzin tygodniowych, poświęcona tym 
przedmiotom, była najznaczniejsza; inne nauki, 
jak religia, historya i geografia, historya natu 
ralna, język niemiecki, miały zaledwie połowę lub 
trzecią część godzin, poświęconych językowi ła 
cińskiemu lub greckiemu. W dwóch klasach wyż 
szych uczono tygodniowo 2 godziny religii, 8 go­
dzin łaciny, 7 godzin języka greckiego, 6 godzin 
matematyki, 4 godziny języka niemieckiego, 3 
godziny historyi i geografii, 2 godziny nauk przy­
rodniczych.

W roku 1817 utworzone zostało w Prusach po 
raz pierwszy o s o b n e  m i n i s t e r s t w o  w y z n a ń  
i o ś w i a t y ,  które objął i aż do śmierci swej 
w r. 1840 piastował baron A l t e n s t e i n .  Za jego 
czasów kilkakrotnie w ustroju szkół gimnazya! 
nych robiono zmiany, jednakże głównie w tym 
kierunku, aby językowi łacińskiemu szczególniej 
szą nadać przewagę. W dwóch klasach najniż­
szych wynaczono dla niego tygodniowo 8 godzin,

*) Autor mówi sam we wstępie do dzieła swe
go: Die Meinung des alter en Humanismus war 
die griechisch-romische L iteratur , nach der Un- 
terbrechung durch die gothisehe Barbarei wieder 
aufzunehmen und fortzusetzen.

Rel igia .......................  3 2 2 2 2 2 2 2 2
Język niemiecki . .  3 2 2 2 2 2 2 3 3

„ łaciński . .  9 9 9 9 9 8 8 8 8
„ grecki . . . ---------------- 7 7 7 7 7 7
„ francuski . .  — 4 5 2 2 2 2 2 2  

Historya i geografia . 3 3 4 3 3 3 3 3 3
Nauki przyrodnicze . 2 2 2 2 2 2 2 2 2
Kaligrafia . . . .  2 2
Rysunki . . . .  2 2

Gimnazya innych krajów niemieckich nie wiele 
się różnią od planu powyżej podanego, a w nie­
których, jak n. p. w Saksonii, liczba godzin dla 
języka łacińskiego według ustanowienia z roku 
1876 i 1877 jest jeszcze znaczniejsza, bo tylko 
w dwóch klasach najwyższych obejmuje ona 9 go­
dzin, we wszystkich niższych zaś 10 godzin ty­
godniowo !

Taka znaczna przewaga filologii klasycznej dała 
powód do wielostronnych na to narzekań, które 
szczególniej P a u l s e n  w wymienionem powyżej 
dziele zebrał i uwydatnił. Zdaniem jego wyrabia 
się często w uczniach niemieckich szkół gimna­
zyalnych pewna z a r o z u m i a ł o ś ć  ze znajomości 
łaciny, która wiele złego wyrządza.

Ich fiirchte, (powiada on na Btronie 766), dass 
dieser Latinitdtshochmuth mehr Unheil angerichtet 
hat, ais man meint.

Prócz tego sądzi tenże autor, że skutkiem tej 
przewagi języka łacińskiego, cierpi bardzo styl 
niemiecki. Na dowód swego twierdzenia przytacza 
ustęp z pism jednego z uczonych filologów, (Her­
mana), które zaprawdę posłużyć może, jako próbka 
niejasności stylistycznej.

W ogólności nie potępił P a u l s e n  argumentów 
irzeciw panującemu w szkołach niemieckich kla­

sycyzmowi, a nawet przekonanie, jakoby to, co 
Niemcy wyrazem Humanitat zwykli oznaczać, 
szczególniej filologii klasycznej należało zawdzię­
czać, stara się on osłabić, powołując się na zda­
nie J. Grimma (kl. Schriften I. 236): „Keine un- 
ter alien Wissenschaften ist hochmilthiger, vor- 
nehmer, streitsichtiger und gegen Fehler unbarm- 
herziger ais die Philologie! u ...

Nie da się wprawdzie zaprzeczyć, powiada 
’aulsen, że czytanie starożytnych autorów może 
być bardzo pożyteczne, ale zapytuje przytem, czy 
to, co się odbywa w szkole, można nazwać czy­
t a n i e m ,  skoro niedostateczna znajomość języka 
(pomimo tylu godzin łacinie i greczyznie poświę­
conych), staje tu na zawadzie. Czytanie klasyków, 
według niego, jest raczej mozolnem syllabizowa- 
niem (ein kilmmerliches Buchstabieren) zaś go­
dziny filologiczne są często tylko męczarnią i znu­
dzeniem (Stunden der Pein und Langeweile\ ) . . . .

Z takiemi zarzutami wystąpił Paulsen w roku 
1885 i niewątpliwie dał przez to powód do coraz 
śmielszych krytyk szkół gimnazyalnych w Niem­
czech, a oraz pobudkę do rozmaitych pomysłów, 
dotyczących reformy szkół średnich. — Zanim 
skreślimy główniejsze prądy i dążenia, odzywają­
ce się w ostatnich czasach na tem polu, powiemy 
ieszcze słówko o drugiej pracy P a u l s  en  a,  wy­
danej w roku 1889 p. t . : Das Realgymnasium 
und die humanistische Bildung.

Już w poprzedniem dziele poświęcił tenże autor 
cały rozdział końcowy szczegółowemu rozpatrywa­
niu tego pytania, czy zamiast kieranku klasyczne­
go nie należałoby dążyć do tego, aby w szkole 
średniej zapanował kierunek niemiecko-humanisty­
czny, przyczem okazałaby się konieczność ograni­
czenia nauki języka łacińskiego, a zupełnego wy­
kreślenia języka greckiego z liczby obowiązko­
wych przedmiotów szkolnych.

Myśl tę, wówczas tylko ogólnie zaznaczoną, sta­
rał się Paulsen po kilku latach szczegółowo roz­
winąć i w tym celu ogłosił wymienioną rozprawę 

Nie możemy się tu wdawać w szczegółowy roz­
biór tego pomysłu, który, jak wiele innych, jest 
tylko projektem i zapewne nie prędko doczeka 
się urzeczywistnienia. Powiemy tedy krótko, że 
jako najlepszą szkolę średnią, odpowiadającą po­
trzebom dzisiejszego społeczeństwa niemieckiego 
uważa Paulsen g im  n a z y u m - r e a l n e ,  w którem 
język niemiecki uważany być ma jako podstawa 
wykształcenia stylistyczno-literackiego i historyczno- 
filozoficznego, czyli humanistycznego. Prócz tego 
jednakże mają się uczniowie uczyć dwóch języ­
ków nowożytnych, a ze starożytnych tylko języka 
łacińskiego. Szkoła taka, dająca przytem dokładną 
znajomość matematyki, nauk przyrodniczych, histo­
ryi i geografii, może, zdaniem Paulsena, zastąpić 
zupełnie dzisiejsze gimnazyum klasyczne i do stu 
dyów specyalnych wybornie młodzieńca przyspo 
sobić. Tym sposobem usunięty byłby dotychczaso­
wy w szkole średaiej rozdział na kierunek kla­
syczny i realny, a wprowadzoną byłaby jednoro­
dna szkoła średnia, czyniąca zadość dzisiejszym 
potrzebom społeczeństwa niemieckiego.

Tak więc, choć z innego wychodząc stanowiska, 
złączył się Paulsen na punkcie szkoły jednorodnej 
z innym prądem reformatorskim, o którym w ar­
tykule następnym zamierzamy pomówić.

Dr Teofil Ziemba

§ 1. Rozporządzanie gruntami włościańskiemi, 
objętemi tabelami likwidacyjnemi oraz nadawcze- 
mi (t. j. tabelami ułożonemi przy uwłaszczeniu 
włościan, a potem przy ich odseparowaniu), pod­
lega ograniczeniom, zawartym w punktach 2—12 
niniejszych przepisów. U w a g a .  Wyjątek stano­
wią wywłaszczenia przymusowe pod budowę ko­
lei, na potrzeby gmin i t. p.

§ 2. Znajdujące się na gruncie budynki miesz­
kalne i gospodarcze nie mogą być sprzedawane, 
zastawiane i wydzierżawiane oddzielnie od gruntu. 
Sprzedaż tych budynków na rozbiórkę jest do­
zwolona.

§ 3. Z wyjątkiem wypadków, oznaczonych 
w Zb. ust. nabywać osady i grunty włościańskie, 
dzierżawić i brać w zastaw mogą: a) włościanie 
i mieszczanie rolnicy z Królestwa Polskiego, za­
pisani do tabel likwidacyjnych lub nadawczych, 
oraz ich potomkowie; b) inni mieszkańcy Króle­
stwa Polskiego, uważani za włościan lub mie- 
szczan-rolników, o których będzie niżej w § 4; 
c) włościanie z gnbernij cesarstwa.

§ 4. Z liczby mieszkańców Królestwa Polskiego 
za włościan lub mieszczan rolników mogą być u- 
ważani niezależnie od wymienionych w § 3 lit. a) 
te osoby, które zajmują się rolnictwem i innemi 
robotami, mającemi związek bezpośredni z gospo­
darstwem rolnem, jeżeli nadto znajdują się one 
w poddaństwie rosyjskiem.

§ 5. Osobom wyznania mojżeszowego zabrania 
się nabywania gruntów włościańskich, dzierżawie­
nia ich lub brania w zastaw, wreszcie wszelkiego 
użytkowania wymienionej własności, bez względu 
na rodzaj i formę, a zarazem zarządzania ją 
w charakterze pełnomocników lub rządców.

§ 6. W razie zawierania kontraktu dzierżawy, 
dzierżawca winien złożyć notaryuszowi: albo a) 
poświadczony odpowiednio wyciąg z aktów orga- 
nizacyi ziemskiej (tabeli likwidacyjnych i nadaw­
czych), jeżeli do nich został zapisany; albo 6) taki 
sam wyciąg, jeżeli jest potomkiem osoby, zapisa­
nej w aktach, oraz wyciąg z ksiąg stanu, stwier­
dzający jego pochodzenie od tej osoby; albo c) 
świadectwo odpowiedniego wójta gminy lub ma­
gistratu, że dzierżawca uważany jest za włościa­
nina lub mieszczanina, że jest poddanym rosyj­
skim i nie należy do osób pochodzenia żydow­
skiego i wyznania mojżeszowego (jeżeli dzierżaw­
ca nie odpowiada warunkom, oznaczonym w § 3 
it. a ) ; albo d) oryginał świadectwa zwalniające­

go daną osobę na wysiedlenie do Królestwa Pol­
skiego i na osiedlenie w niem lub też pokwito­
wanie władzy, której wzmiankowane świadectwo 
zostało złożonem, wreszcie paszport (jeżeli dzier­
żawca jest włościaninem z gnbernij cesarstwa).

§ 7. Z wyjątkiem osób, wymienionych w § 3 
it. a i c, każda osoba, wymieniona w § 4, a pra 

gnąca nabyć lub wziąć w zastaw osadę i grunta 
włościańskie, winna zawiadomić o tem odpowie­
dniego komisarza włościańskiego, a zarazem zło 
żyć wyciąg z ksiąg ludności z oznaczeniem stanu 
i poddaństwa, zaświadczony przez wójta gminy 
ab magistrat miejski. Jeżeli nabywca należy do 
składa gminy wiejskiej lub osady, winien nadto 
złożyć uchwałę zebrania włościan lub członków 
osady, że może być uważany za włościanina lub 
mieszczanina-rolnika.

§ 8. Komisarz po rozpatrzenia złożonych doku­
mentów albo wydaje świadectwo, upoważniające 
do nabycia lub wzięcia w zastaw osady i grun­
tów włościańskich, albo odmawia wydania świa­
dectwa z podaniem przyczyn odmowy.

§ 9. Od wyroku komisarza włościańskiego wol­
no jest w ciągu miesiąca apelować do komisyi 
gabernialnej do spraw włościańskich, której uchwa­
ły Bą już ostatecznie obowiązującemi.

§ 10. Akta sprzedaży lub oddania w zastaw 
osad i gruntów włościańskich, winny być sporzą­
dzane notaryalnie.

§ 11. Przy zawieraniu powyższych aktów, win 
ny być złożone notaryuszowi dokumenty, wymie­
nione w § 6 lit. a i § 7, lub świadectwa komisa 
rża włościańskiego (§ 8). Włościanie wreszcie 
z gubernij cesarstwa obowiązani są złożyć doku 
menty, oznaczone w § 6 lit. d. U w a g a :  Świa 
dectwa o należeniu do stanu włościańskiego, wy­
dane przez wójtów gmin przed wydaniem niniej­
szych przepisów, zachowują swoją moc jedynie 
przy zawieraniu notaryalnych kontraktów dzier 
żawy.

§ 12. W aktach notaryalnych o sprzedaży lub 
oddania w zastaw osad i gruntów włościańskich, 
winny być wymienione dokumenty, złożone n< - 
taryuszowi na podstawie §§ 6 i 11 z wymierne 
niem kiedy mianowicie i za jakim numerem zo 
stały wydane lub poświadczone. Z liczby tych do 
kumentów, świadectwa wójta gminy lub magistra 
tu miejskiego (§ 6 lit. b) , oraz komisarza wło­
ściańskiego (§ 11), pozostają przy aktach u nota- 
ryusza.

Grunta w łościańskie  w Królestwie Polskiem.
Rosyjski doniec Rządowy (Prawitielstwiennyj 

Wiestnik) ogłasza świeżo uchwalone przepisy o 
kupowaniu, dzierżawieniu lub braniu w zastaw 
gruntów włościańskich w Królestwie Polskiem 
Przepisy te są następujące:

K R O M  I M  A.
K raków  19 sierpnia.

— Czytamy w „P rzegląd zie lekarsk im *: „Prof. 
Dr Adamkiewicz wniósł w kwietniu b. r. podanie do 
Ministerstwa oświaty i wyznań, aby mu celem doko­
nywania dalszych badań klinicznych nad chorymi, 
dotkniętymi rakiem, oddano odpowiedni oddział w wie 
deńskim szpitalu powszechnym. Gdy to podanie prof. 
Adamkiewicza zasługiwało według zdania JE. p. Mi­
nistra na szczególne uwzględnienie i poparcie, zasię­
gnął JE. p. Minister zdania grona profesorów Wy­
działu lek. wiedeńskiego, jak należałoby postąpić, aby 
prof. Adamkiewiczowi dostarczyć odpowiedniej liczby 
chorych na raka w jednej z klinik wiedeńskich. Wy­
dział lekarski uniwersytetu wiedeńskiego przychylił 
się jednogłośnie do wniosku referenta prof. Alberta, 
aby prof. Adamkiewiczowi dać sposobność do dal­
szych badań na materyale kliniki chirurgicznej prof. 
Alberta. Wskutek tego udzielił JE. p. Minister prof. 
Adamkiewiczowi urlopu na przeciąg najbliższego zi­
mowego półrocza i zażądał od Wydziału lekarskiego 
Uniw. Jagiell. wniosków co do zastępstwa nieobe­
cnego profesora. Prof. Adamkiewicz opuszcza Kraków 
już w dniach najbliższych.*

—  M inister ośw iaty zezwolił na ustanowienie de­
monstratora przy katedrze farmakologii i farmakogno- 
zyi w Uniw. Jagiellońskim na razie na przeciąg lat 
dwu od 1 kwietnia 1892 r. za rocznem stypendyum 
w kwocie 300 złr.

—  W czorajsze przedstaw ien ie w tea trze  rozpo 
częło się, z powodu urodzin Najj. Pana, odegraniem 
hymnu ludowego, poczem po podniesieniu zasłony 
ukazała się apoteoza cesarza. Publiczność powitała 
ją oklaskami.

—  Chór katedralny podczas nabożeństwa odpra 
wionego wczoraj z powodu urodzin Najj. Pana, od

śpiewał nie mszę Rychlinga, jak wczoraj donieśliśmy, 
lecz Mszę Konnena, graduale Witta i offertoryum 
Fuchsa.

- Rocznicę urodzin Najj. Pana obchodzono uro­
czyście we Lwowie. W wigilię rocznicy odbył się o 
godz. 9 wieczorem wielki capstrzyk, odegrany przez 
kapele wszystkich pułków załogi lwowskiej. Wczoraj 
zaś rano dawano salwy działowe z cytadeli, po go­
dzinie 7 wyruszyła cała załoga na Błonia Janowskie, 
gdzie odbyła się Msza połowa, a następnie defilada 
wojsk wobec Arcyksięcia Leopolda Salwatora. O go­
dzinie 9 zrana odbyło się solenne nabożeństwo w ko­
ściele archikatedralnym obrz. łac., które celebrował 
X. Arcybiskup Morawski, Na nabożeństwie był obecny 
Namiestnik, oraz przedstawiciele władz autonomi­
cznych i rządowych. Nabożeństwa odbyły się także 
w cerkwi Uspieńskiej, tudzież w kościele archikate­
dralnym ormiańskim. O godz. 4 po południu odbył 
się u JE. p. Namiestnika hr. Badeniego obiad galo­
wy na 65 nakryć. W obiedzie wziął udział Arcy- 
książę Leopold Salwator, oraz zaproszeni dostojnicy 
kościelni, autonomiczni i państwowi.

- Z powodu rocznicy urodzin Najj. Pana od­
prawione zostało nabożeństwo w synagodze starej. 
Po nabożeństwie chór izraelicki odśpiewał hymn lu­
dowy na głosy męskie.

-  Towarzystwo techniczne w Wiedniu zamierza 
zorganizować wycieczkę do Krakowa. Uczestnicy wy­
cieczki przybędą do naszego miasta w dniu 27 wrze­
śnia b. r., gdzie zabawią parę dni, w celu dokładne­
go zwiedzenia i szczegółowego poznania zabytków 
starożytnych. W wycieczce ma wziąć udział przeszło 
250 techników budowniczych i inżynierów. Reprezen­
tanci komitetu zajmującego się urządzeniem wycieczki,

mianowicie pp.: Jacques Kowy, szef biura kolei 
południowej; Stefan Drossier, nadinżynier kolei pół­
nocnej z Ostrawy; Fryderyk Kunewalder, szef biura 
kolei północnej; Ludwik Waldstein, nadoficyał kolei 
północnej i Karol Tichna, kontrolor głównej kasy 
kolei węgierskich, przybyli przedwczoraj do Krakowa, 
złożyli wizytę p. prezydentowi miasta i zapowiedzieli 
przybycie członków Stowarzyszenia do Krakowa.

- Wychodźtwo. Przybyło tutaj 40 rosyjskich ży­
dów, wysłanych do Ameryki przez komitet lwowski.

-  Z Zakopanego donoszą do Dziennika Pol­
skiego: Rozeszła się tu pogłoska, że już w przyszłym 
tygodniu komisya międzynarodowa uda się na sporne 
terytoryum przy Morskiem Oku, celem rozstrzygnięcia 
sporu granicznego. Wskutek zasiągniętych informacyj 
mogę jednak was zapewnić, że pogłoska ta jest mylną.

- Mianowania. Galie, krajowa Dyrekcya skarbu 
zamianowała kontrolorów podatkowych: Franciszka 
Krausa, Jana Falińskiego, Ignacego Dąbrowskiego i 
Wincentego Juszkiewicza poborcami podatkowymi w IX 
klasie rangi; dalej adjunktów podatkowych: Włady­
sława Jezierskiego, Leona Axera, Stanisława Schaf- 
feka, Teofana Ostrowerchę i Antoniego Odzieżyńskie- 
go kontrolorami podatkowymi w X klasie rangi; 
wreszcie prowizorycznych adjunktów podatkowych: 
Władysława Ko ytowskiego, Franciszka Jirszę, Lu­
dwika Misiaka i praktykantów podatkowych: Fran­
ciszka Pawłuszkiewicza, Stanisława Ciesielskiego, Mie­
czysława Wilczka, Leona Huczyńskiego, Alojzego 
Śmidowicza, Władysława Tabęckiego i Mikołaja Ko- 
lankowskiego adjunktami podatkowymi w XI klasie 
rangi.

—  Dr Andrzej Obrzut został zamianowany nad­
zwyczajnym profesorem patologicznej histologii w cze­
skim uniwersytecie w Pradze.

—  Rosyanie W Pradze. Narodni listy wyrażają 
ubolewanie, że czas przybycia Rosyan z Kijowa nie 
był dokładnie znany; gdyby nie to, ludność byłaby 
im zgotowała ostentacyjne przyjęcie. Dziennik młodo- 
czeski podaje potem następujące obszerne sprawozda­
nie o pobycie Rosyan w Pradze: „W niedzielę po 
południu o godzinie 2 zebrali się Rosyanie w parte­
rowych pokojach pragskiej resursy obywatelskiej; 
dano im tu do zrozumienia, że polieya zakazała człon­
kom resursy zebrać się wspólnie z Rosyanami. O 
godzinie 3 pojechali goście rosyjscy w doróżkach na 
wystawę i udali się do pałacu przemysłowego; tam 
im powiedziano, że władze zabroniły witać ich prze­
mówieniami i proszono ich, żeby przyjęli to do wia­
domości i spokojnie się rozeszli. W dwie godziny po • 
tem po obejrzeniu wystawy, wrócili Rosyanie napo- 
wrót do pałacu przemysłowego. W przeciągu kilku 
minut zebrał się około nich kilkutysięczny tłum. Je­
den z Rosyan przystąpił do znajdujących się w pa­
łacu organów i zagrał na nich naprzód austryacki, 
potem rosyjski hymn Kiedy skończył, publiczność 
otoczyła go , podniosła na ramionach i obnosiła go 
po wystawie wśród okrzyków: „Niech żyją Rosyanie! 
Hurra!* Inny Rosyanin odgrywał wśród tego naro­
dowe pieśni czesk'e. Wkrótce potem opuścili Rosya­
nie patac przemysłowy i udali się do pomnika Je­
rzego z Podiebradu. Tłum otaczający ich wzrastał 
coraz bardziej. Nagle ukazał się naprzeciwko Ro­
syan namiestnik hr. Thun w pełnym uniformie. Ro­
syanie sądzili, że naczelnik ma zamiar przemówić do 
nich, zatrzymali się zatem. Namiestnik uczynił to sa­
mo. Ponieważ jednak nic nie mówił, Rosyanie po­
szli dalej. Hr. Thun postępował za nimi w pewnem 
oddaleniu. W ten sposób obeszli dokoła cały pałac 
przemysłowy, otaczani i witani serdecznie.

Po tej przechadzce jedli wspólną kolacyę na wy­
stawie, kiedy zbliżył się do nich zastępca przewodni­
czącego komitetu wystawy elektrotechnik Krzizik i 
zaklinał ich w imieniu dobra słowiańszczyzny i po­
wodzenia wystawy, żeby zdjęli białe czapki, które 
nosili, bo wśród ludności panuje wielkie wzburzenie. 
Towarzysz Krzizika groził, że każe gwałtem czapki 
pozrzucać. Rosyanie jednak pozostali nie ugięci.* — 
„Nazajutrz rano, jak donoszą Narodni Listy  w na­
stępnym numerze, ukazał Bię w hotelu, w którym 
mieszkali Rosyanie, komisarz policyi, i udał się do 
dyrektora gimnazyum kijowskiego, radcy stanu Pe­
tera, który właśnie grał na wystawie hymn rosyjski 

wręczył mu wezwanie do stawienia się w dyrekcyi 
policyi. Peter przyszedł do biura dopiero o godz. 11. 
Dyrektor Stejskal zapytywał go, dlaczego grał hymn 
rosyjski i dlaczego towarzysze jego noszą demonstra­
cyjnie białe czapki. Peter odpowiedział, że hymn grał 
zupełnie mechanicznie z przyzwyczajenia, ponieważ 
w domu codziennie odgrywa go dzieciom swoim, ażeby 
przejęły się poczuciem patryotycznem. Co zaś do bia­
łej czapki, w Rosyi nosi ją każdy, bo doskonale 
chroni od promieni słonecznych. Dyrektor Stejskal 
oświadczył następnie Peterowi, że może pozostać w Pra­
dze najdłużej do dnia 18 b. m. do godz. l i 1/*, w prze­
ciwnym razie zostanie odstawiony do granicy.*

-  Nowy sposób zatajenia kradzieży. Ogrodnik, 
zatrudniony przy jednej z najpiękniejszych willi w He- 
tzendorfie (pod Wiedniem), korzystając z dwóch dni 
nieobecności właścicielki, zakradł się do mieszkania 
i okradł bogatą właścicielkę willi z wielu kosztowno­
ści i sreber stołowych. Poczem dla zatarcia śladów 
i odwrócenia podejrzenia urządził pozorne włamanie 
się w połączeniu z wysadzeniem okien i rozbiciem 
sprzętów. Miało to na celu przekonać, że sprawcami 
kradzieży byli jacyś ludzie obcy, którzy, nie posia­
dając kluczy ani możności wejścia, musieli się uciec



aż do ryzyka włamywania się do domu. Sprytnie po 
myślany plan zawiódł jednak autora: policya nie dała 
się uwieść pozorami i właściwego sprawcę wykryła.

— Moneta bułgarska, w  dniu 8 sierpnia wypra­
wiono z Pesztu do Zofii nowe sztuki frankowe, wy­
bite w mennicy węgierskiej, na sumę 8 milionów 
franków.
popiersie księcia Ferdynanda Koburskiego, 
wieniec uwity z kłosów, róż i liści wawrzynu z na­
pisem: „Boże strzeż Bułgaryę!“

— „Nowoje Wremia“ pisze, że uniwersytet mo­
skiewski ogłosił konkurs na ułożenie podręcznika hi- 
storyi Rosyi, zastosowanego do potrzeb kraju półno­
cno-zachodniego (Litwy). Nagroda za najlepszy pod­
ręcznik wynosi rs. 1000. Nie potrzeba wcale być

CZAS z Czwartku 20 Sierpnia 1891.
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Carnot wręczył królowi 
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wielką wstęgę orderu orła
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wieku wystaw. Niema bowiem teraz dnia prawie, Zakład zawodowy dla nauki stolarstwa i tokar 5 ubolewa nad tem że rzad francuski wy- tora Wystawy. Toast przyjęto trzechkrotnym o- strejkuje 5.000 robotników, zatrudnionych w ko-
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najpiękniejszym hol- L o n d y n  19 sierpnia. Standard donosi z No­

rn iu.au dla Cesarza. wego Jorku: Attachć poselstwa amerykańskiego
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nego pamięci. Między innemi atrakcyą jej będzie zbiór p. petachie Birnbaum naczelnik warsztatów kra | rowanla oolitvka swoją wybrały mężów zdolnych |cya i naczelnicy władz. Wieczorem było miasto | dzeme karabinu z kalibrem 3042. Standard zwra 
portretów wszystkich sławnych ludzi z ostatnich la t |j0Wycb. 
kilkudziesięciu. Termin otwarcia wystawy nie zbyt 
daleki, bo komitet urządzający ją zamierza dopro­
wadzić pomysł do skutku jeszcze w ciągu przyszłego | dzisiejszy targ
roku.

—  N ajdaw niejsze n a rz ęd z ia  do obserw acyj a s tro ­
nom icznych znajdują się w Pekinie. Sporządzone zo­
stały w roku 1279 na żądanie K ublay-chana, a aż 
do roku 1670 stały na tarasie cesarskiego pałacu.
W  tym czasie zastąpiły je nowe aparata, które ofia­
rował cesarzowi Khang-Si je su ita  0. Yerbieste. Obe­
cnie rząd angielski w ystarał się o pozwolenie zbada­
nia i opisania owych starożytnych zabytków chińskiej 
cywilizacyi, które pomimo swoich 600 lat m ają się 
jeszcze znajdować w nie najgorszym stanie

—  Nekrologia. Stanisław hr. M i c h a  
właściciel dóbr ziemskich, szambelan J. C. i K. M., 
po długiej i ciężkiej chorobie zmarł w Bolestraszy- 
cach dnia 15 bm. Zmarły był synem śp. P iotra Mi 
chałowskiego, a spokrewniony i zaprzyjaźniony z wie­
lu znakomitszemi rodzinami polskiemi, miał w mieście 
naszem liczne stosunki towarzyskie.

Dzienniki witają eskadrę francuską sympatyczne- 
P r a g a  19 sierpnia. Wczoraj w południe w pa-1 mi artykułami.

1 1 f * 1- -----l i .  la* ■ ■ ■ w ■ Im I T i  /a. Mfl.HA 4

. go wiekiem wynalazków, wiekiem królowania i czne uzuoinieme uo piacy i ukończony 14 rok jonu’ f .n e d ’TiVeV" w yraża ł j o w y ^  rocznicy urodzin cesarskich, I ziemską.
^  X h .  |  W Stafford strejk.je 8-000 _gwożdaiaray, _akat-

Większa ich część posiada własność

rowania polityką swoją wybrały mężów zdolnych Icya 
Ido zapewnienia Europie pokoju i zdolności. Niech I świetnie iluminowane.
I Ania Uneno i Mio.h 4vIa ffrannua i Miftp.li t.vis Al-I Z a g r z e b  19 sierp

ca uwagę na to, że karabin francuski ma kaliber 
W Gospich wywiesiła 13412, że więc różnica ta nie dozwoli używać na-

skich 1295, węgierskich 
razem 4671 sztuk.

Płacono za galicyjskie stajenne 58—61 złr., oso 
bliwe 63—65 złr.; węgierskie 56—58—62—64 
złr.; niemieckie 59—62 -  65 złr. za 100 kilo mięsa.

Wilhelm Amirowicz.

Kontumacyjny targ na galicyjską nierogaciznę

|Ćy wystrzałem z rewolweru. |wał‘ żupaństwu to żądanie mieszczaństwa, które brykacya karabinów rosyjskich

ich doszła już do 362. Sala p< 
chel robi wrażenie parlamentu.

pablicznoW. W o o r a j ^  | ^  B  f  pTrzedatawicieie I Kongtóa locyaliatów a k o te y l  m ę b  względem
Darazo pó/.no. Dopuszczono pe | y >0  w ttórym  przypo-lorganizacyi. Referent wniósł projekt do rezolucyi

no
otwarte zostąło

Na dzisiejszy targ dowieziono 3097 sztuk 
Stanisław hr. Mi chało ws ki,I Cyjakiej żywej nierogacizny; płacono 37—40

—44 zlr. za 100 kilo żywej wagi.
Wilhelm Amirowicz.

i»4w i * W  m o i e m y j p o  k l , ,  aby p a l^ y l i  aw . ally do walki przmiiw 
^ y T S h ^ H ^ y S S K i i .  kongresu 1 atęp:e , jaki Węgry neayml, w u rn  » « ! . ,  .
“rioi. oi» nr n«fthnvm nnpinp-ip.ni dn Gan Iw Dierwszej linu zawdzięczamy go królowi, naj-1 P e t e r s b u r g :  19 sierpnia. ^rau»t; irte«nt«

K ?  t c I o r t t — eYyT S2 5  I d ^ l T a r ^ ^ a .  ukończenia mmrewrOw „dby.o
I da^ y wczoraj przcwouniczy neigijczya To też każdy Węgier czuje dla niego prawdziwą się w Krasnem Siole śniadanie, w którem wzięli

P e t e r s l

R e p e r t u a r  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .
We czwartek 20 b. m.: Honor (die Ehre), kome- 

dya w 4 aktach Sudermanna.

^ “ '̂ e r i r O w PS S ,  t “ y T w ? - l “ °k7 ,.T „ieiWwie,„feb jego „poddanych.|ordery l i r y c e  z powodu roczn i^  u r o d z in ^
Ostatnie wiadomości.

  Itów rosyjskich uczniów serbskich, htórzy się w y - i ^ - u . u  ^ V n 7 7 cy-1sarzV aistryackiego. Car wzniósł toast na pomyśl-
Herołda rozszerza znowu każą świadectwem dojrzałości z g.mnazyum serb^ armatnie, a muzykaLość Cesarza austryackiego; muzyka zagrała au-
kołach watykańskich krą skiego. Wskutek tego z początkiem roku szkolnego|tadeli zagrzmiały wysirzaiy , j  | ał„„pWi ł,vmn lndnwv

iski Drzv Watykanie SchlO-1 zapisać się ma do uniwersytetów rosyjskich 651 zagrała hymn ludowy. _ „ ____ „I ^ ________________________

Biuro telegraficzne 
wiadomość, jakoby w 
żyła wieść, iż poseł pruski przy Watykanie O godzinie 3 zranal 

„Merkury” w pobliżu|

Nadesłane.
-Izapisać się ma do uniwersytetów rosyjskich _ .

W piątek 21 b. m.: Gwiazda Syberyi, dramat I z'er ma być niebawem odwołany dla nieporozu-1 Serbów, 20 w Kijowie, 22 w Petersburgu, 14 S z e g e d y n  1< sierpnia,
w 4 aktach L. hr. Starzeńskiego. mień, jakie zaszły między nim a kardynałem Ram- w Moskwie i 9 w Odesie. — Dzisiaj odbywa się najechał okręt pasaże znajdowało I

W sobotę 22 b. m.: Thermidor, dramat w 4 ak- pollą. Germania nie przywięzuje do tej wiadomo- posiedzenie ministrów w sprawie rozporządzen za- ^  Dwóch z nich
tach Sardou. |ści żadnej wagi, dowodzi, że zawsze takie krążą polegających klęsce głodowej Petersb. ^ ied^ zJere.^b d^ H  nrarowano

wieści, gdy p. Schl6zer za zwykłym urlopem uda- dowiadują się, że Niemcy wydały rozporządźcie I utonęło, dwóch uratowano. _ noatanowiłl " • , j  , .,
— Dnia 18 sierpnia pogoda; termometr od + l l - 0 | j e się do Prus i przytacza następujące doniesie- zakupywania całego zapasu zboża w rosyjskich “ e r , f“  19 ,8 1 .  zaliczka Z  wartości- (Artykuły w 6 **“  m® P0*110̂  od R6dakoyi)'

doszedł do + 21-8 C. Barometr bardzo mało opadł; nie Magdeburger Ztg z Berlina, które w drugiej portach i miejscach granicznych. Sądzą, że wy br a ć w ®mbard. ab^ e t k ż e ą adzielaną, jak
o godzinie 7ej rano dnia 19 sierpnia stan jego byl 8wej części nas szczególnie dotyczy: wóz, zanim powstrzymujące go rozporządzenie wyższa ta zanczaa ma y znaiduiaće sie
7419 mm. termometru -4-11*6 C. Wiatr północno- Poseł pruski przy Watykanie p. Schło zer ba- wejdzie wżycie, wyniesie połowę eksportu w pier-1 donosi N “tl?na l. , ’ I1 • . . . .  • 1 -  J — s-  1 ’ • ■ •----- • - *----- *- W niedzielę w składach transuowycn.

B e r l i n  19 sierpnia. Nordd. AUg. Ztg donosizachodni.
We czwartek dnia 20

wi obecnie, zupełnie tak samo, jak w dawniej-1wszych siedmiu miesiącach roku. 
sierpnia: św. Bernarda op. I szych latach, za urlopem w Niemczech. Chwilowo o godz. 10*/a przed południem przybył następca | - - - - -  ‘ V8tkie tamteisze młvnv zaietel

„lima go w Berlinie, lecs niebawem powrtei. Po tronu do K ,»nego Sioła; na staeji Toeną oeae-h  W am aw ?, ie  ̂ki ivtaiei i” o tteL  w
I jawiajęca eię anown w adoąoiń o p o w ie la m  m . | jSw fc go eeaaratwo roayj^j; a rodiing. W ,K ja .|> J^ w ,l^ ń m  I m g g j ę U g  « T ^ |

dostać

Zwraca się uwagę czytelników na ogłoszenie
Najpiękniejszy upominek

zamieszczone w dzisiejszym numerze. 
(1668 4-5)

n  . a t  ! • im u c ln u iu  I innego stanowiska jest równie nieuzasadnioną jak snem Siole przywitali wielkiego księcia królowa tnich. W okolicy arszawy wyimjęo p<
R u c h  a r t y s t y c z n y  I u m y s ł o w y .  dawniejsze. Z żadnej strony decydującej sprawa grecka, ministrowie i dowódcy wojsk w obozie kich cenach wszystkie
t,:...-. m 15 numerze rozpoczęła *a w tym względzie nie została poruszoną, Wa- krasno-sielskim stojących. I n,'ft/łłno> możności naiwiekszei ilości ŻvtleNiwa“ w najświeższym 15 numerze rozpoczęła 

druk cennej pracy p. K. Górskiego p. t. „W ojny 
Litw y z W ielkiem Księstwem Moskiewskiem za Zy­
gmuntów.” Pełno tu świeżych, nadzwyczaj drobiazgo­
wych szczegółów, opartych na najlepszych źródłach 
i nader umiejętnie ugrupowanych. W stępne miejsce
zajął w tym numerze artykuł A. niezmienionem.
„Em erytura dla robotników we F rancy i,” informujący | aiA ;

żna sprawa porozumienia się rządu pruskiego 
z Watykanem celem obsadzenia s t o l i c y  a r c y ­
b i s k u p i e j  w P o z n a n i u  pozostaje ciągle je­
szcze w zawieszeniu: Kurya obstaje przy zamia­
nowaniu księdza Polaka, gdy stanowisko rządu, 
który, jak wiadomo, chce kandydata niemieckiego,

granicę
według możności największej ilości żyta przed 
wejściem w życie zakazu wywozu zboża za gra­
nicę, tj. przed 27 b. m.

B e r l i n  19 sierpnia. Nordd. Allg. Ztg omawia 
najświeższe wywody dziennikarskie^ hr. Kanitzal

fSchinflET^^bcoladeS^Ct najzdrowszy
(1771 97-100)

Pertraktacye w tej ma |towego wykazuje w pierwszem półroczu 1891 r. I uwolnienia rolnictwa narodowego od zawisłości! 
rancyi,- mrormujący i ^  udbywały się ju i od dawna {seit Jahr zysku 3.053,064 złr., straty i ciężary wynoszą jego od zagranicy w celu zaPewn ,

w y c z e r p u j ą c o  czytelnika o  znaczeniu i rozmiarach tego zresztą nie istnieje najmniejsza 1.108,959, pozostaje p r z e t o  czysty zysk w sumie wyżywienia ludu na Prz,ypadek
ro. Powieść Łstei 11 \  ^  i .  l i  c\aa  ̂r\A  —  ”

Telegramy biura koresp.
W ie d e ń  19 sierpnia. Bilans Zakładu k r e d y - 1 o położeniu targu zbożowego i podnosi konieczność

półroczu 1891 r. I uwolnienia rolnictwa narodowego od zawisłości 
ciężary wynoszą jego od zagranicy w celu zapewnienia możności 

' i wyżywienia ludu na przypadek wojny. Mniema 
też ona, iż reforma handlu zbożowego jest konie-

K IT R S A  T E L E G R A F I C Z N E . 
Wiedeń 19 sierpnia. 2 godzina 30 min. po poł.

papier opod.. 
srebrna „
4*/, zł®*8  • • • 
57, pap. nieop. 
re Ban, Aub.-W.

itr. ot.

doniosłego projektu prawodawczego. Powieść ctsiei 11 nr „ ' ktńrabv Dowodowała jakiekolwiek nie-11 944,104 złr. . — -----, ------------- . . .  c  x - . . . . . .  An.
Własty p. t. „We czworo” zbliża się już k“ końc° porozumienia. Zdania, jakoby Watykan sprzyjał W obiedzie galowym u X. kardynała Gruschy czną, aby wobec niepewności, 1le zb«ża ^kredytowe
wi i pozwala już dziś powiedzieć, iż nasz high-hfe p ^  nierzychylneniu trój przymierzu, w tutej- wzięli udział: hr. Kalnoky, wszyscy ministrowie, będzie mogła dostarczyć, Niemcy łatwiej potrzebną L .  ..........
nie miał oddawna tak wytwornej i sumiennej malarki, | rJj&dj&pvph nje Dodzielaja.“ Inamiestnik. marszałek krajowy i jeneralicya. Gdy|nadwyżkę zboza zebrać mogłyv t ii u  |Napolec
jaką znalazł w Estei i jej
p. t. „Jeszcze jedna próba stworzenia etyki niezawi­
słej” poddaje p. W. S. R. surowej krytyce broszurę

rornej i sumiennej inaiarai,ir • kojacb rządzących nie”podzielają.“ namiestnik, marszałek krajowy i jeneralicya. Gdy
towarzyszce. W artykule} J ^  ^ _______  kardynał wzniósł toast na cześć Cesarza, ode-|

W i e d e ń  18 sierpnia. Delegacye wspólne we-1zwały^się równocześnie^salwy^w araenale.

ileony ,  _________  Napolec
K i e l  19 sierpnia. Okręt „Hohenzollern" przy-1 Dukaty 

był tu razem z flotą, przeznaczoną do manewrów. -

rn«, anóżnionftao cokolwiek epigona Spencera. Cie-|na dzień 3 listopada. ^  otwu ta  ses- sarskich, spadł komendant drugiego draco-1 czas cdv Cesarz stał na pomoście komandorskim. | Losy tureckie . . .
rdzo nie wiele mów miało nów podpułkownik hr. Kalnoky z ko
Niektórzy przewodniczący na czas pewien zupełnie przytomność.

rusa, spóźnionego cokolwiek epigona Spencera. Wernrai zostały otwarte ses- sarskich, spadł komendant drugiego pułku drago- czas gdy Cesarz stał na pomoście
kawie zapowiada się też studyum p. Z. Gabryelak.e- s feneraln^h B^dzo nie wiele mów miało nów podpułkownik hr. Kalnoky z konia i stracił O godzinie 7ej wieczorem udali się 
go: „Czem filozofia jest dzisiaj i czem prawdopodo I n ™ d n i e , , a o v I n a  czas pewien zupełnie przytomność. mieccy na zamek, gdzie się z pogo __
bnie "będzie w przyszłości,” którego początek przy­
nosi Niwa w tym numerze. Dokończenie roprawy 
p. Stanisława Skarżyńskiego „O systemie czekowych 
kompensat,” interesująca, jak zawsze, bo pełna mnó­
stwa szczegółów „Kronika paryska” p. M. Myciel- 
skiego, dalszy ciąg romansu W. Hissinga „Demos,” 
wreszcie stałe rubryki: „Pogadanki ekonomiczne” i 
„Sprawy bieżące” dopełniają poważnej zawartości 
świeżego numeru Niwy.

pomoście
cesarstwo nie-1 

powodu rocznicy

91 35 
91 30 

111 40
102 15 
10C0

277 -  
118 10 

9 40 
5 63 

58 1? */, 
101 15
103 35 
140 —
30 10

Usposobienie giełdy:

Anglo banki . . . .
U m o n y ..................
Bankvereiny . . . .  
Akoye Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud.
„ „ lwowsko-
„ „ ozemiow.
„ „ połudn.

Elbethale................
Nordbahny............
Staatsbahny
A lp in y ..................
Akoye tytoniowe . 

ble

ilr. ot.

Ruble
mdłe.

148 — 
224 53 
106 50 
194 75 
206 —

237 — 
92 50 

204 25 
2720 

277 — 
78 60 

157 75 
121 75

Berlin 19 sierpnia.

rocznicy bitwy pod Rezonville i Graveiotte wzięioisarza — v  — - . — " . -  | H l  .
udział 20,000 osób. Muzyka odgrywała n a p r z e -  spraw zagranicznych powinszowanie imieniem księ- K i e i
mian, hvmn roayjaW i

Graveiotte wzięło sarza austryackiego. 
dgrywała naprze- spraw zagranicznych

iT Bri'ey^Giraad°miał' mowę” o^przym ierfuz^osyą hymn anstr’yacki. W Belgradzie byli na uroczy-lmyślność sw 
I: dał wyraz świetnym nadziejom na przyszłość. — I stem nabożeństwie ministrowie Pasicz i Dżordże-1 stryackiego.

19 sierpnia. Na wczorajszym obiedzie I 
wzniósł cesarz n'emiecki toast na po-|

austr.. . 
iedeń . . 
ros. . .  . 

Listy zaat. pola.

172 -
171 81 
207 65 

65 50

47, Listy likw. poL ! -------
Ako. k o l Kar. Lud. j 88  50 

„ auatr. kred. . 147 62 
Ultimo Ruble . . . 2C6 75

myślność swego wiernego sojusznika, Cesarza au-
ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A n ton i K lobukotreki.

******
83 501 
92 -

Imperyały rosyjskie .ż ą d a ją

Kurs pieniędzy i papierów  publicznych
K r a k ś  w  19 sierpnia.

W aluty
Ruble rosyjakie papierowe u  100
Marki niemieckie.........................
20-to frankówka ważna. • • .
Rubel arebrey obręoakowy .

Obligi.
Za 100 fl. wart. łm. opróo* kuponu biet. 
Wspólna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne . 
47, gal. Oblig. propinacyine _26-letme 
67o galicyjska pożyczka krajowa .

6*/* oblig.komun.gal.Bankukrajowego
47, listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. W. 

oprócz kap. bież. w rublach i kop.
Litty  zastawne i divine.

Za 100 f l .  im. wart. oprócz kuponu bież.
47, V, gal. Banku krajowego . . . 

§ 47, ■ Tow. kr. a. we Lw. nieokr.i • 41 let*
V  . » ’  n l  n 66 let.11/ 1/ * ” ■ * *'• » * n ,  *

t67, „ Banku hipot. we Lw. prem.
67* . . . .  niepr.

121 -  
57 90 

9 34 
1 35

plM«

123 -  
58 30 

9 44 
1 45

91 —
104 20
92 70 

103 —
98 30 

ICO 80

97 -

98 6
97 50 
95 50 
95 52
99 3 

108 60 
100 60
98 40 

400 -

92 -  
106 -
93 4< 

105 -
99 -  

101 50

98 50

99 20 
98 20 
%  25

100 -  
109 20| 
101 20 
99 -  

101 26

6*/o Listy dłużne Zakładu kred. 
włość, we Lwowie w likwid.

57, Listy dłużne Zakładu kred. 
włość, we Lwowie w likwid.

57. Listy zast. Tow. kred. ziem. 
fcról. Polak, z r. 1869 Lit. A. 
u  100 rubli łm. wart oprócz 
kuponu bież. w rubl. 1 kop. .

Akcye kolejowe i bankowe 
próoz kuponu bieżąoego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr. 
„ Lwow.-Czerniow. „ 200 „

Gal. Banku hip. weLw. „ 200 „
Banku gal. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . po 200 złr.

Loty.
Miasta K rak ow a .........................

„ Stanisławowa . . . .
Tow. austr. ozerwonego Krzyża 

„ wegier. „ ' „
„ włosk. „ „

Bazylika Buda-Peezt. . . . .

53 -

00 50

206 — 
236 -

W i e d e ń  18 sierpnia.

Obligi długu państwa.
ipieroz 
śbraa

»7u7.
47i.V.

Renta papierowa 
.  sreb

62 -  

55 -

101 50

240 —
305 -

22 7522 -

18 20

12 50

91 60 
91 60

91 8  
91 80

47, Renta z ł o t a .........................
5  ’/• n papier, uieopodatkow. 
3 7. Losy z roku 1854 po 250 m. k. 
4 V. „ „ 1860 „ 500 złr.

: ł S : 8 :
57, Renta węg. papierowa . . 
4 7 , „ „ słota . . . .
47.7, Obi. poi. kol. węg. (za Oatb.)

Obligacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 107, podat.
47.7, Galio. poż. kraj. z r. 1883
47.7, j. n „ sr.1884  
47, gaL Obligacye propinaoyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst.dlahan.iprz. 160 
Credit-Bank węgierski . 200 
Oesterr. Lfinderbank . . 200 
Austr.-węg. Bank . . . 600
U nionbank.................... 200
Verkehrsbank ogólny . 140 
Wiedeński Bankverein . 100

Akcye kolei.
AlfOld-Fiums . .
Ferdynanda Północ.

pteoą
111 26 
102 3' 
135 75 
137 75 
148 -  
180 -

U l 7?
102 5'

138 5 
148,50 
180 E0

101 -
103 30 
112 50

101 20 
103 50 
113 5(

104 40 105 40

91 75 92 25

151 50 
282 - 
323 tO 
199 60 
1016 

227 - 
158 -  
107 5C

162 -  
283 -  
324 Ł0 
2C0 50 

1(2 0  
227 50 
159 -  
108 —

. BOI 6C 
II 2720

>202
2730

Gal. Karola Ludwika 
Koszyoko-Oderberg 
Lwow.-Czem.-Jassy 
Siedmiogrodzkie I. . 
Staats-Eisenb.-G esell. 
Sfidbahn (Lombardy) 
Węg. g^ . Łupkowaka 

„ Nord-Ost. . .

2 10  zh. 
200  „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „

174 -
238 25 
200 -  

279 76 
92 50 

1J 8  75 
196 60

2 8  50 
175 -  
239 26 
201 -  

279 5C 
93 -  

199 -  
197 501

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł.
47.7, „ „ papier. 501.
37, „ .  Prem.
67, Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
4*/, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.

\ \  jf-fctó-
*. • »  :

47.7, GaL Banku kraj. 517, „
57, „ „ hipot. prem.
57, „ „ » 40-letn.
47.7 , Bank austr.-węgieraki w. a.
4*ń s
47, Węg. Banku tupot. prem. .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 4 7 , 1 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7.

„ „ Jarosław 300 „ „
^ossye_Oderb. 1889 900 złr. 6 /,

115 -  
100 20 
109 25 
100 25
98 50

95 10 
95 60
99 60
98 76 

108 75
100 76
101 5
99 43 
18 70

117 -  
101 -  
110 -  

101 25

95 50
96 -  

100 -
99 25 

109 25
101 25
102 -  

99 90
114 20

Lwow.-Czem. opodal 300 złr. 47, 
„ nieopd. „ „ „ 

Siedmiogrodz. L .  200 „  6 7 ,
Staatseisenbahn .  500 fr. 3%
Sfidbahn (Lombardy) 500 „ „

„ zło i 200 złr. 57. 
Węg. gaL Łupków. 200 „ „ 

V ,  ,  U. Em. 200 „ „
„ Nordost.. . . 300 „ „

.  złotem 206 „ „

197 75 
147 20 
119 50 
L01 50 
101 60 
100 30 
118 —

Losy.

198 51 
148 ŁOj 
121 -  

102 6> 
102 1C 
101 -

5 7 . Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 120 50
Premiowe Wiideńskie . „ 100 150 26

„ Węgierskie . .  100
!  Tm-eckie . . fr. 400

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5
Kredytowe
In sb ru k u .........................
K rakow skie....................
Ofner (miasta Budy) . . 
Czerw. Krzyża austryaok. 

„ „ węgierskie
Rudolfa • • t e e •
Salzburskie....................
S t G e n o is ....................
Stanisławowskie . . .

100
20
20
40
10
5

10
20
42
20

140 5C 
30 60 

6 75 
188 
23 50 
22 30 
54 -  
18 25 
11 75 
20 -  

26 — 
60 76 
27 50

Waluty.
Dukaty ważne 
90-frankówki

W u « lk i«  p ap ie ry  w arta śa law a ,
biikMty u p i i l e z i i  i a t i i ty  kipij* I sprzedaje 

ni B « | k « r s j f i | | l t | f i i a !  w « f S |k f « l r

121 5' 
151 -  
141 -  
31 10 

7 16 
189 -  
24 -  
22 60 
55 -  
18 75j 
12 25 
90 50 
27 -  
61 75 
29 50

5 63 
9 40

5 65 
9 41

Funty’ szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

11 79 
58 15 

122 7t

L w ó w  18 sierpnia.

Akoye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr. 
57, f „ „ „ Prem.

4%% Banku ’Lraj. galic. 51-letn. 
47, Listy zast Tow. kred. ziems. 
4 '/ .  n 41-letn.
4 ./ " " * 52-letn.
4*A . 1 1 1  56-letn.
5 7 * Obligi indem. gal. 10% podat. 
5 7 , Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47,7. Obligi pożyczki krajowej

11 84
58 20 

123 25

302 
100 60 
108 90 
98 5<
98 70
97 30 
95 70
99 60 
95 20 

104 30 
101 -
98 50

18 sierpnia.

57, Listy zastawne ser. I . .

4*/, .j) likwidacyjne . .
57, „ warszawskie ser. I
» » » • ję
m m  ■  ■

305 - 
101 30 
109 60 
99 20
99 40
98 — 
% 40

100 30 
95 90

105 —
101 70
99 20

mb .kop. mb.kop

102 05 
101 20 
98 20 

101 75 
101 40 
101  16

w  KLrakewle, R y a e k  1. M .
■ ZlMtiia z prowlity! eiketeezele sleii- 

wretif pooztą biz biUizuU pnwlzyU "NH

ftp://ftp.li
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NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr. Wład. Miłkowskiego
te Krakoteie 

wyszła najlepsza książka do roz­
myślania codziennego p. t.

Rok C hrysti
czyli rozmyślania nn każdy dzień roku 
o życiu i nauce Pana Jezusa Chrystusa
Z łacińskiego przerobił i do użytku wszystkich 
zastósował O. 1 Ł E H I A N D E H  J K  I.O-
W I  CM I, ze Zgromadzenia Zmartwychwstmia 

Pańskiego.
Cena egz. bez oprawy ■ złr. SO ct.,  zaś 

w oprawie w płótno angielskie czarne lub brą 
zowe, brzegi pąsowe, z futerałem a  złr. s oraz 
w oprawach droższych po 3 złr.. 3 złr. 95 
ct. i 3 złr. SO ct. (1799 5 6,

F. SZKLARSKA
w Krakowie, ul. św. Jana l. 13, I I .  p., 

p r z y j m u j e ,  jak  w latach poprzednich 
uczniów uczęszczających do szkó 
średnich. (1857-1

Dr August Kwaśnick
powrócił. (1873-1 3)

Cours complet S .,* :
1 raneaise ainsi que leęons particulićres 
avec mćthode de longue experience pour 
apprendre a converser en tres 
peu de temps. (1860-1-3

S’adresser: Rue Poselska 17, au seconc 
dtage, tons les jours, de trois a six heures,

H andel żelaza9
bardzo dobrze prosperujący, jest pod przy 
stępnemi warunkami zaraz do sprzedania 
Szczegółów udzieli p. Szczęsny Dembiński 
w K r a k o w i e ,  w Bazarze krajowym, S u  
k i e n n i c e  Nr. 18. (1852 1-4

POTRZEBA P IĘ K N E J

pszenicy Frankenstańskie
do siewu. — Uprasza się o nadesłanie 
próbki i ceny do składu nasion 
przy ulicy Sławkowskiej 
Jlr. lO. (1874-1-3

Mundury wojskowe!
Chcąc ułatwić wojskowym c. k. armii 

i pp. jednorocznym, aby nie musieli spro­
wadzać mundurów wojskowych z innych 
miast, sprowadziłem zdolnych przykrawa- 
czy z Pragi i Wiednia — i wykonywam 
wszelkie gustowne mundury, jakoteż ubra­
nia cywilne, trwale i po bardzo przystęp 
nych cenach, w jaknajkrótszym  czisie.

F. Kosiba w Krakowie, 
(1891-1-5; Rynek gł. 23, I. piętro.

Katolicki dom i  dzieci w kąpielach
________      solankowych
w (tonlgsdoFf-Jastłzemb w Pru­
skim Szlązku, przyjmuje dzieci na kura- 
cyę i pielęgnowanie. Bliższej wiadomości 
udziela: Przełożona Boromeuszek Siostra 
W infrida  tamże. (1604-13-16'

Dla W W. Duchowieństwa 
i PP. Organistów

już nadeszły z WYSTAWY PRASKIEJ
f is h a r m o n ie

DO SKŁADU FORTEPIANÓW 
JT.Ul. Kordecki? go w Krakowie

ul. św. A nny (dawniej hotel Victoria). 
(1829 5-10)

p /  l h  r f i
Administracya: w Paryśm, 8, Boulevard 

Montmartre.
F ilT lX H K  KO THAWIKUTIA

wytworzone n źródeł ze soli Vichy. Przyjemne­
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kwa­

som i upośledzonemu trawieniu. 
I U Ł E  V I C H V  n u  M Ą  P I K  E li .  

Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Yicby.

Dla uniknienia fałszerstwa żądaó należy 
aby na wszystkich, produktach znajdowały 

sif znaczki:
„Kompanii wód Vichy".

Dostać można w K r a k o w i e  w a p t W. Re-A . U m V 1X7' ___dyka przy M. Rynku i w a p t K. Wiszniewskie­
go, oraz u pp. J . Wentzla, S. Feintuoha, Józeta 
Goldwassera i W. Goldwassera; w T a r n o w i e

[754-11-20]u p. N. Traum.

Hugona Winklera
menażerya i cyrk szkocki
w Krakowie, ul. Dietla, róg ul. Wielopole, 

blisko poczty głównej,
codzień otwarta od go- 

"Vx dżiny 11 przed połud., 
o godz. 4 po połud. i o 
godz. 8 wieczór wiel­
kie przedstaw ie­
n ia  i k a r m i e n i e  
dzikich zwierząt.

Między innemi następne przedstawienia:
Małpa Blondin jako linoskoczek.
Obraz tipologiczny, przedstawiony przez sześć 

szkockich kucyków.
Słeń Bosko i kucyk Hektor, razem przedsta­

wione.
Produkcya sześciu olbrzymich dogów z clown- 

dogiem Lordem.
Cztery słonie tresowane (koncert słoni).

‘-Clown Umlauf z tresowanym mułem.
Mały Jerzy jako gimnastyk powietrzny.

Każde przedstawienie z doborow. programem.
Bliższe szczegóły w afiszach.

(1828-2-) Hugo Winkler, dyrektor.

WISŁA,
kwartalnik geograficzno-etnograficzny
wychodzi rok piąty w W a r s z a w i e  pod 

redakcyą Dra J . Karłowicza.
Rocznik składa się z czterech zeszytów,
stanowiących tom duży o 1000 stronni­
cach , w 8ce, z illustracyam i, nutam i, ta­

blicami i mapami.
Prenumerata w Galicyi na rocznik V (1891)
wynosi rocznie 9 zł., półrocznie 4 zł. 50 ct.
Poprzednie roczniki są także do nabycia.
Cena I (1887) 4 złr. 50 ct.; I I ,  III i IV 

po 9 złr.

Pod tążsamą rodakcyą wychodzi

Biblioteka Wisły,
w której dotychczas wyszły następujące 

dzieła:
1. 2. Lad okolic Żarek, Siewierza i Pilicy,

jego zwyczaje, podania, gusła, pieśni, 
zabawy, przysłowia, zebrał Michał Fe- 
derowski, 2 tomy. 2 złr. 20 ct.

3. 6. Powieści i opowiadania Indowe z o 
kolie Przasnyia, zebrał Stanisław  Cheł- 
chowski, 2 tomy. 1 złr. 85 ct.

4. Jagodne, wieś na Podlasiu, zarys etno­
graficzny, skreślił Zygmunt Wasilewski, 
z rysunkami. 1 złr. 10 ct.

5. Z powieści i pieśni górali bieskidowych, 
zebrał Roman Zawiliński. 60 ct.

7. Medycyna i przesądy lecznicze ludu pol­
skiego, opracował D r M aryan Udziela. 
1 złr. 20 ct.

8. Kobieta W pieśni Indowej, napisała Ka­
zimiera Skrzyńska. 60 ct. (1791-8-)

Skład dzieł powyższych w Księ­
garni Spółki Wydawniczej 
Polskiej w Krakowie.

m ęzlti
Tomasza Mendla

w Krakowie, ul. Bracka L. 7.
Zawiadamiam Szan. Rodziców i Opie 

kunów, iż w Zakładzie moim wychowaw 
czym, podniesionym do rzędu szkół 
publicznych reskryptem Jego Eksce 
lencyi Ministra oświaty z prawem wyda 
wania świadectw — rozpoczynam kurs 

dniem 1 września 1891 r.
Przyj mając uczniów do szkoły cztero 

klasowej przygotowawczej do szkół śred 
nich tak przychodnich, jak  i na stałe 
w Zakładzie umieszczonych — również 
przyjmuję uczniów ze szkół średnich na 
prywatną naukę lub uczęszczających do 
szkół publicznych, z zapewnieniem, obok 
sumiennej nauki, troskliwej pod każdym 
względem opieki. (1792-3-8^

OGŁOSZENIE.
Komitet budowy teatru zawiadamia 

niniejrzem, że dnia 25 sierpnia 
b. r. o godz. 12ej w południe, od­
będzie się w biurze Inspektora bu­
dowy teatru , na placu budowy, pu- 
iliczna pisemna licj tacya zapomocę, 
ofert, na wykonanie robót 
blacharskich dla nowego 
teatru miejskiego. —  Ogólne 
i szczegółowe warunki licytacyi, oraz 
wszelkie bliższe wyjaśnienia co do spo­
sobu wykonania robót, otrzymać mo­
żna codziennie na placu budowy od 
[odziny 8ej do I2ej rano w biurze 
'nspektora budowy. (1854-3-3)

Kraków, dnia 15 sierpnia 1891 r
F riedlein  m. p.,

Wiceprezydent.

Cygarniczki Columbus
du cygar i pupiero.ńw z chińskiej trzciny, 
brunatno nadpalone i politurowane w pudełkach 

po 100 sztuk poleca

Ignacy K uczera
w Wiedniu, II., Nestroygasse Nr. 7

Do papierosów:
3 cm.. 11 cm.. 13 cm.. 30 cm. dłng.
złr. 1’50 złr. 2 75 złr. 3 złr. 4-25 

za lOO sztuk 
ze zniżką SS1/,^. Przy większych zamówię 
niach odpowiednio taniej. Te cygarniczki nadąją 
się z powodu swej znakomitości i taniości szcze­
gólniej dla trafik tytoniu i są zyskownym towa- 
 ula hurtowników. (1776-9 12;rem

Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889 r.

SUCKARD
„ NEUCHATEL(saiwBZ).

(986-43-52)

Postęp. Postęp.

Nieporównanej doniosłości dla gospodarzy! 
Siewnik systemu Fr. Melichara

do użycia na każdym terenie, sieje tak na płaskim jak i pagórkowatym, nierównym 
gruncie zawsze równo i jednostajnie, bez zmiany położenia skrzyni, z powodu bowiem 
wprowadzonej nowości patentowanych komórek do wsypu ziarna, nie potrzebuje skrzynia 
dla pagórkowatych terenów być przestawianą, a temsamem oszczędza się wiele czasu 
i obsługi. Konstrukcyi lekkiej a przytem trw ałej, silnej i nad podziw pojedynczej, nie 
potrzebuje ten siewnik wielkiej siły pociągowej.

Do siewu buraków wyłącza się zbyteczne pochewki wskutek nader zmyślnej ich 
konstrukcyi w kilku minutach.

Do siewu koniczyny i roztrząsania nawozu osobny praktyczny przyrząd, który 
łatwo do siewnika przytwierdzić lub napowrót odjąć się daje.

Siewnik ten wskutek swej nadzwyczajnej praktyczności, lekkości i taniości, ma 
wielką przyszłość przed so' ą,  a w Czechach i Morawii wyrugował wszelkie inne systemy.

Od początku założenia mej fabryki t. j. od roku 1862 było i jest zawsze usilnem 
mojem staraniem P. T. klientom moim dostarczać praktyczne, tanie, najnowszym wymo­
gom odpowiadające maszyny, cieszące się szerokiem uznaniem. Robiąc w tym kierunku 
k n k  dalej naprzód, pozwalam sobie niniejszem polecić P. T. Panom Oubiorcom siewnik 
Fr. Melichara, którego nieporównane zalety stawią go po nad wszystkie dotychczas 
znane systemy tego rodzaju maszyn, wskutek czego narzędzie to jakkolwiek nie włas­
nego wyrobu, ale jako bardzo praktyczne i pożyteczne uważałem za stosowne sprowa­
dzić do kraju. (1872-1-3)

Okazowy egzemplarz tego nieporównanego siewnika znajduje się w mojej fabryce 
maszyn w Przemj ś lu, a celem oglądnięcia takowego opłaci się odbycie dalekiej nawet 
drogi, wynalazek ten bowiem stanowić będzie nową erę w gospodarstwie rolnem.

Wyłączny skład dla Galicyi i Bukowiny we fabryce maszyn 
M i c h a ł a  D O R I W A Ł D A  w P r z e m y ś l a .

SURY:
JAJU

EMENTHALSKI 1 klgr............................................ złr. 1-60
OŁPIŃSKI, CICHAWSKI 1 klgr.............................„ 1-—
IMPERIAL s z t u k a ....................................................  — -18
DESEROWY „ ........................................................ „ — -30

p o  c e n a c h  t a r g o w y c h  (888 71-)

w M l e c z a r n i  D o b r z y ń s k i e j .

Wapiennik miejski w Podgórzu
prowadzony we własnej adminis racy i, połączony torami kolejowemi, 

poleca wyborowej jakości:

'0 F 0 Wapno skaliste 
I T  W a p u o g a s z o n e  

'0 F B Miał wapienny
również poleca z swych słynnych skał zwanych „Krzemionkami" 

i „skałę, Twardowskiego" :

P T  Kamień budowlany TRi 
l i r  14 a ni i e ń b r u k o w y

i rożne gatunki szutrów
po cenach nader umiarkowanych.

Zamówienia przyjmuje: Kasa miejska w Podgórzu, 
Zarząd Wapiennika miej. przy piecu, Filia urządzona 
ze składami w Krakowie, Groble Nr. 7.

Upoważuiono rów; ież Radcę miej. Wgo Pana W a l e n t e g o  
Emilewicza do zawierania umów. (1675 9-10)

Reprezentantem wapiennika i kamieniołomów miejskich we ŁW O- 
wie jest W P. II. Dattner, ul. Gródecka N. 3. Telefonu N. 390.

Administracya Wapiennika miejskiego w Podgórzu.

[fMydło Królewskie 
Mace

-i-i*

Mydło
Yeloiitine

NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA

poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznane 
za najlepsze przez użycie od pół wieku.

<- MYDŁA te mają własność nadawania powłooe ciała

BIAŁOŚCI, JĘDRNOŚCI i DELIKATNOŚCI
Wyroby Terfum ryjne domu

s
s

Fabrykant perfum 29, Boulevard des Italiens w Paryżu. 

Dostać można w głównych miastac*. całego świata.

If
UNIKAĆ FAŁSZERSTW

> .» » > » » .11 j  1 1 1 ł ł ż i - > > >  > >  jA iĄ łA łA ł * * U Ł

P. H1ŁZER,
c. i k. nadwor. odlew ać* dzw onów  

w W iener-Hieustadl,
poleca się dla dostawy dzwonów harmonijnego i melo­
dyjnego dzwonienia, wszelkiej wielkości i rodzaju 
dźwięku. — Poręczenie za oznaczony dźwięk, czyste 
strojenie i najlepszy metal. Zestawienie dzwonów z ku­

tego żelaza lub drzewa.

Szybkie wykonanie, najtańsze ceny, korzystne 
warunki zapłaty. Firma założona 1838 r.

Botychczan dostawił 4S84 dzwonów, ważących 
1,306,100 kilogramów.

Odznaczony > złotym krzyżem zasługi z koroną. Wystawiał 
dzwony tylko na największych wystawach i odznaczony został 
3 dyplomami honorowemi i pierwszemi nagrodami. Na żąda­
nie przesyła darmo spis wszystkich dostarczonych dzwonów.— 
Harmonijne dzwonki do zakrygtyj i ołtarzów.

0F* Ula Oalicyl dostarczył 116 większych dzwonów, ważących 
060 cetnarów. * W  [730 6 10J

Najpiękniejszy i najestetyczniejszy  
upominek z Krakowa.

ARTURA G R O T TG E R A  
wspaniały ostatni cykl p. t.

W A R S Z A W A
7 obrazów (heliograwur) wydanych stara 

niem siostry artysty. [1667-8 10] 
Obraz I. Podczas Mszy śniętej, 
II. l¥ a  nieszporach, III. Chłop 
i szlachta, IV. Żydzi, V. Pod Ko­
lumną Zygmunta, VI. Wdowa, 

VII. Zaniknięcie kościołów. 
Cena egz. 6 złr. Teka bogato złoc. złr. 2 50 

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Z a m ó w i e n i a  z prowincyi pod adresem: 

Biblioteka arcydzieł w  Krakowie,

Wystawa Obrazów
W S U K I E N N I C A C H

OŚWIETLONA

elektrycznie
od godz. 8ej do lOej wieczorem trzy razy 

w tygodniu [1772-9 14]
we środy, piątki i niedziele.

Wstęp 30 cnt., w piątek członkowie 
Tow. płacą IO cnt.

WIELKI DOM
w Krakowie,

w ruchliwem miejscu, przyno­
szący czystego dochodu 7 od 
sta, a że jest na nim znaczna 
pożyczka banku krajowego na 
mały procent, zatem od wy­
maganej gotówki 9 %  —  jest 
z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość w handlu 
p. Lenerta. (1743-6-7)

B P  M A S Y
stare i nowe sprzedaje najtaniej (1535-92 )
UIL WEII1E, Wie*, I., Salzthorgatie 4.

P r 2) W 11 i Ił poszukuje z początkiem roku 
I I d n  l i m  szkolnego posady nauczycie­
la na wsi do uczniów ze szkół średnich. — 
Wiadomość w Administracyi „Czasu" pod 
lit. X . X . 1 8 5 3 .  (1853-2 3)

Francuzeczka
przed paru dniami sprowadzona z Francyi, jest 
z a r a z  do umieszczenia za zwrotem kosztów 
podróży. [1866-3-4]

AGENCE INTERNATIONALE 
IIme SIK O R S K A , H otel de Saoce.

O G R O D N IK
żonaty, bezdzietny, w średnim wieku, znający 
się na oranżeryach, cieplarnia* h , ogrodach an­
gielskich itd ., który praktyków*ł w Warszawie 
i może się wykazać dobremi świadectwami, po­
szukuje posady. — Adres: Tomasz Huczek 
w Rzemieniu, p. lizuchów. (1850-3-5)

Dr Eugeniusz L w o w sk i
mieszka: ul. św. Tomasza 

li. 39, 1 piętro.
Ordynuje od godz. 3 — 4. (1641-28-30)

Dla uczniów, kształcących się 
w Krakowie,

m i e s z k a n i e  obszerne z w i k t e m  (mleko 
i wogóle nabiał od własnych krów z po­
bliskiego folwarku), obsługą, opieką, ko- 
repetycyą, czystem powietrzem, w naj­
piękniejszej dzielnicy miasta, z widokiem 
na błonia i park Dra Jordana (miejsce 
dziecinnych zabaw), można dostać w domu 
przy ul. R e t o r y k a  pod Nr. 1,  vis-A-vis 
gmachu Sokoła, u podpisanej. (1811-3 4)

M arya Kraskowska.

O D W A llA tZ
czyli płyn desinfekcyjny,

środek służący do natychmiastowego usunięcia 
wszelkiej woni cuchnącej, a zarazem do desin- 
fekcyj lokali zatrutych zarodkami chorób zaraźli­
wych, jakoto: tyfus, dyfterya, biegunka i t. d.

Sposób użycia: **£;  f f ijS 1.;
lewa się tym płynem; chcąc desinfekcyą prze­
prowadzić w zamkniętych lokalach, należy ten 

płyn rozpryskać za pomocą kropidła. 
Bieliznę, obrazy lub meble należy zmyć tym 

płynem. — Cena butelki litrowej 13 cnt.
Wyrób i skład w aptece Monit. W lunlew- 

akiego w Hrskowie, — do nabycia również 
w innych aptekach. (1531-9-)

C. k. uprz. patent, opaska przepuklinow a
bez sprężyny na ciele, z pelotową sprężyną do kręcenia.

cierpieniem, a zajętemu ciężką robotą, jak- 
przepuklinową można nosić bez trudności dzień i noc.

Tę całkiem nową konstrukcyę mogę spokojnie każdemu cierpiącemu na przepuklinę, 
dotkniętemu nawet najwięhszem i zastarzałem cierpień! 
najlepiej polecić, gdyż tę opaskę przepuklinową można 
co daje najpew. skutek. Pochwalne pisemne uznania lekarskich powag może każdy przejrzeć,

P o d a n i e  m i a r y :  1. Objętość w centim. około ciała mie­
rzona w kierunku miejsca przepukliny. 2. Podanie, na której stronie 
jest przepuklina, na prawej, lewej lub po obu stronach. 3. Wielkość
mniej więcej przepukliny n. p. jaja kurzego, ja ja gęsiego lub jak
pięść i t. d.

Jednostroune . . . .  sztuka 5 złr. 50 ct.
Obustronne . . . .  „ 10 ,  -  ,

Illustrowany opis użycia na żądanie darmo.

Pępkowa opaska przepuklinowa bez sprężyny na ciele.
Tę opaskę przepuklinową można z powodu jej glbkości łatwo i wygodnie i przy 

każdej pracy bez utrudnienia dzień i noc nosić, przez co pewny skutek jest poręczony,
gdyż przylega ona mocno do c iała , dlatego każde zesunięcie z miejsca przepuklinowego
jest wykluczone.

P o d a n i e  m i a r y :  1. Objętość w centim. około ciała mierzona w kierunku pępka. 
2. Wielkość mniej więcej przepukliny n. p. orzecha laskowego, jaja kurzego i t. p. 3. Czy 
przepuklina cofa się lub nie. — Dla dzieci sztuka 2 do 3 złr. Dla dorosłych sztuka 5 złr. 
ao 7 złr. Dla starszych otyłych pań polecam moje znakomite opaski na brzuch z po­
lotami pępkowemi, po najtańszej cenie. — Rozsyłka punktualnie za zaliczką. [1219-20 30]

0. Neupert Nachf., fabryka bandażów
w Wiedniu, I., Grabcu Kr. 39 (w podworcu).

C. K. AU3TRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
W 1 C I Ą O  K  R O Z K Ł A D U  J A Z D A

ważny od 1 łipca 1891.

Odjazd x Krakowa (Podgórza):
5-14 rano pociąg osobowy z Podgórza - Płaszowa
5-29 „ _ v z Podgórza - Bonarki
2 05 po południu pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
2-44 „ „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
3 03 „ „ „ „ z Podgórza-Bonarki
7-59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej Karola Ludwika] przez Tarnów do Orłowa.
7’59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej Karola Ludwika]
8-23 „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
9-00 rano pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
9'37 „ „ osoDowy z Podgórza Płaszowa
9-59 „ n „ z  Podgórza-Bonarki

do Oświęoima, do Wiednia,

do Mszany dolnej.

do Bielska, Żywca, Zwardonia, 
Wiednia, Budapesztu, N. Są­
cza, Orłowa, Chyrowa, Stryja,

do Żywca, do Mszany dolnej.
4-15 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.]
5 00 „ „ n „ z  Podgórza-Płaszowa
5-13 „ „ „ „ z Podgórza-Bonarki
9-39 wieozór pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Ludwika] do Orłowa, Koszyc.
6 55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
7 32 „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
755 „ „ „ z  Podgórza-Bonarki

do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stiyja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):
5-15 rano pociąg osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] z Koszyc, Orłowa przez Tarnów.
5-42 rano pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
5 56 „ „ „ do Podgórza-Płaszowa
6'02 „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]
6-30 „ „ osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika]
9'23 przed południem pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
9-36 „ „ „ i, do Podgórza-Płaszowa

1020 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
1035 b b b b do Podgórza-Płaszowa

. . .  mięszany do Krakowa [kolej Północnal 
tobowy do Krakowa [kolej K. Lud.]

ze Stryja, Chyrowa, Nowego 
Sącza.

z Żywca.

JO-87 „ b mi
1114 „ „ „ oso
3'56 po południu pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
4-11 „ „ „ b do Podgórza-Płaszowa
4-12 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]
7T0 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Płaszowa
7-35 „ „ mięszany do Krakowa [kolej Karola Lud.]
8-30 wieozór pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
8-46 „ b b do Podgórza-Płaszowa
9-38 „ n pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.]

z Wiednia, z Oświęcima.

z Budapesztu, Wiednia Zwar­
donia, Żywca, Bielska, Stryja, 
Chyrowa, Orłowa, N. Sącza.

z Mszany dolnej.

z Oświęcima przez Tarnów, 
z Koszyc, Orłowa.

Odjazd z Tarnowa:
12T6 w nocy pociąg osobowy do Orłowa, Koszyc.
446 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
9-57 „ „ osobowy do Chyrowa, Stryja.
1‘43 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryj a, Nowego Sącza, Dobry.

Przyjazd do Tarnowa:
12T5 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa, Jasła, Orłowa.
2-23 w nocy pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa. 

11-12 przed południem pociąg osobowy z Orłowa,

Czcionkami Drakami .Czasu".

 ,  . . . - — .   , Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa.
7-40 wieozór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

Czas podany jest według zegara peszteńskiego.
Rozkład jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cen t we wszystkich stacyaoh 

0. k. austryaokioh kolei państwowyoh lub u konduktorów. [2511 40 ]

Papier z fabryki braci Fijałkowskich w Bielsku. Rzfdca Drukami Józef Łakodńslci.


